
IECZORNY ILU TROW 
PLK. uEORGtEF.F, ROK XIII 12 BRADDOCK, 

b. premier bułgarski, :iostal · PONIBDZIALEK. 22 KWIETNIA 1935 R. CENA 10 GROSZY · Nr. l słynny ltokser amerykaliski 
aresztowany "Jod zarz11ł·~Dl zmierzy się 13 c..:erwca 31 
1>rzvtotowvwania zamac:ha Baerem o lylał • mistrza 

sianu. &wiata. 

TRAGICZNA SHIERĆ ADWOKATA · ŁliDZKIE60 
Dostał się pod koła tramwaju przy ul. Piotrkowskiej.~ Pom.i~ 

mo natychmiastowej operacji adw. Rabinowicz zm.arł 
Lodź, 22 kwietnia. • Przedewszystkiem musiano ampu- adw. Rabinowłcz, do ostatnlel chwili 

(gr.) Tragiczny wypadek. który po- tować lewą nogę, która ulesda komplet- przytomny, wyzionął ducha. 
przy zblegu ul. GdanskleJ I [~Jonów lll 
karetką pogotowia ratunkowe20. I WÓWI 
czas adw. Rabinowfcz przebywał na 
dłuższej kuracji w szpitalu im. maił •. 
Poznańskich„. 

ciągnął za sobą życie młodeizo adwoka- nemu zmiażdżeniu, następnie soowodu . Tragicznie zmarły adwokat Uczył 32 
ta łódzkiego, miał miejsce onesrdaj na silnego upływu krwi, przeprowadzono lata. Z rodziny denata pozostała Jedy
ulicy Piotrkowskiej, tUź za rogiem uL transfuzję. l(rew, w ilości blisko pół li· ·nie siostra, gdyż 
Zawadzkiej. tra, ofiarował Jeden z bliskich krew· RODZICE ZGINĘLI SMIERiCIA SA· Wstrząsający wYPaCle){. w ktol'Ylii 

znalazł śmierć młody i uzdolniony ad„ 
wokaf, 'Wywołał szczery żal i PfZY2P...ł• 

Około godziny 6,30 wieczorem, w nych. Lekarze nie odstępowali od 10. MOBóJCZA. · 
chwili, gdy tramwaj Nr. 11 podążał w ża chorego. Przed dwoma laty adwokat Rabino-
kierunku Pl. Reymonta, Około godziny 11-ei wieczorem teł· wicz uległ poważnemu WYPadkowi 
USILOWAL .WSKOCZYC DO TRAM· no poczęło słabnąć J po kliku minutach motocyklowemu w, czasie zderzenia 

WAJU 

hienie. · 

Jakiś młody meżczyzna. wskutek Jed-
nak poślizgnięcia sie na mostku '.WJ)adł Ci IT • f b k • Ł d • 
pod J0::iJ!~~c:e:~1e1• słe wdwczas r O Z ny p O Z ar a r Y I W O Z I 
przeraźliwy krzyk. To liczni orzecho· „ • • ' • d 
~e. na?czni świa~owie przetechania Spłonała szarparnia przz ul. S1enk1ew1cza 78 . nalezą ca o 
rueszczęsllwego męzczyzny, wzywali • 'r u -, d ł I • 
!11otorn!cz~o do zatrzymania tramwa- firmy ,rPolczes .-Władze s e cze us a ą przyczyny pozaru 
JU. W i dok, Jaki przedstawiał się w _ . 
chwili, gdy tramwaj inaJdował się w (gr) Wczoraj około godziny 5-ej po 1„P.>lczes" Sp. z ogr. od ;;ow., którei le montażowe firmy „Greenwood". O· 
biegu a poi. nad miastem naszem ukazała się J głównymi akcjonarjuszami są PP• Monat podał fabryka „Femina". AkcJa straży, 
KOLA TRAMWAJU WLOKLY 1CIALO olbrzymia łuna. Poszczególne oddziały 11 Kaszub, Krakowski i inni. trwała do godziny 12-ej w nocy, przy. 

OFIARY straży ogniowej, mimo iż nie były wzywa . Straż ogni&Wa znalazła sfe wobec czem jeden z oddziałów .oozostał na: 
wypa<tku, był przerażający f wywołał i&e do poiaru, przybyły same na- mie1sce. bardzo trudnego zadania gdyż w cbwi· straży na miejscu i Jeszcze .do chwill O· 
wśród osób, znajduiących sie przypad- Okazało się, że pożar powstał przy ul. Ił- przybycia oddzmłów becnel _ . 
kowo w. pobliżu. niesłychane wrażenie. Sie~iewicza 78 w nieruchomosci nale- CAŁY BUDYNEK FABRYCZNY STAL PRA CU.JE PRZY DOGASZANIU BEC 
Niektórzy przechodnie pospieszyli sami ;ąceJ do Powszechnego Towarzystwa W PŁOMIENIACH. Z ODPADKAMI BAWĘLNIAN.EMI. 
nieszczęśliwemu z pomocą usiłując wY Han.!Lwo-Paemysłowego, dawn. S. Ponadto znajdowały się w znacznej łlo· Przyczyna pożaru nie Jest narazie 
dostać go spod tramwaiu. ' Greenwood, Sp. Akc. w które~ znajduje ści zapas}'· odpadków. Ogień, natrafiw. stwierdzona. Wczoraj kilku robotników 

Jedni zaalarmowali ~otowie inni się kilka fabryk. : szy n:i materjał łatwopalny_, rozszerzał zatrudnionych było jeszcze WI szarpar• 
zaś starali się nawet unieść wa~~n. Gdy orzyb:1ła straż w sile 5-iu od· 1 się z błyskawiczną szybkościa na pozo- ni. Wła~e śledcze zawezwały wszy„ 

Wysiłki łcłi spełzły jednak na ni· d~iał?"'-. hudyiu~k fabrycLr~v sta~ ju.ż w stał~ b~dynki fabryc~ne. Tuż orzy za- stkicb 'Yłaścicieli szarparni ~etem pr:ze· 
czem. Dopiero, gdy przybył pierwszy rwm1en~acb Była to narparma f1 1 my grozone1 nieruchomości znajdują się sa· słuchama. 
Oddział straży ogniowej, który przy po. 

~~c:, ~;~~;to"~~~!~~:;:iz0t1.tramwa- Strzelanina wielkanocna Przeciął sobie iyłyurąk 
ZMIAŻDŻONE ·cIALO MLODEGO Straszne samobójstwo bezrobot· 

MĘŻCZYZNY. r . . , Kilka .os?b odniosło rany _ . _ . __ . . nego 
Denata umieszczono w bramie przy ł.6dz, 22 kwietnia. · twairzy rąk i nóg odnieślł dwaj uczesfu!- · · Łód' 22 k'wi l • 

ul. Zawadzkiej 1. Na miejsce orzybył (gr) Rol{ rocznie pogofowia ratunko- cy zab~wy: Edward Kaczor (Naipiórkow-· K • ·• C ·, k~ e ma.cui 
dyżurny lekarz pogotowia mfejskiego · we notują cały szereg nies~częśliwy,ch skiego 39) i kolega jego, przybyły wczo-· K t a~1.:g1efz ń ln~ms 1'. za.m. yjrzy 'at 
oraz przedstawfoiel policji. Oleżko ran· wypadków, powstałych w czasie strzela raj w odwiedziny, - Mieczysław PG!kor ką nei t ł' arsi:ią hsię aaś ~ycdie. es~,~r6 k I i · ta d 1 b k k ó • · . SI orzys a z meo ecno c1 omownrK w nym o aza se ma z pe r u or owe w w sWlęta sk1 (Nowo-Zarzewska 25). Przeprowadzo i rzeciął sobie brzytwą u prawe' ręki 
AD\VOKAT SAMUĘC RABINOWICZ, Wiel~anocne. ne do~aźne· dochod~eni~ .ust~lił<?, że chło ar1:erje. Na szczęście przybył kt~ś do 
zam. przy ul. Legjonów 11. . ~iemal be~ przerwy wzywane są ~a- pcy me ponos~ą na1mme1szei winy w wy mieszkania i zapobiegł nieszczęściu. 

W ni~spełna. godzinę PO WYpadku,retk1 pogotowia do poszikodowanych, .któ pai~ku,, nat~m1ast p~zybył. na podwórze Do rannego zawezwano pogotowie 

mieszczonego w szpitalu im. Poznań· stroznos~ ulega)~ ,c1~ż'k1m wypad~om: k~óry chciał przestr~sz~ć dz1ec1 1 podrzu dość głębokie rany cięte. 
zebrało s1e u łoza adw. Rabino.wicza, U·1 rz-y: prz~~ włas~ą b~~. też cudzą rueo- 1ak1ś mezi;aJJOIIllY, doirzały J~ ~~żczyzina· miejskie, którego lekarz stwierdził dwie 

skich, kilku Jekar~y, którzy niezwłocz- Wypadki te poc1ą~a1~ za sobą meraz c1ł petardę prz?z s1eb1e spreparowaną. . Przyczyny desperackiego kroku l:iy
nie przystąpili do oi>eracił. kalectwo na. całe zyc!e. . .' Stan ,chł<?P:ow Jest ,ba,rdzo po!Y'a.żny. - , ły ciężkie warunki materialne, wskutek 

--·~---Świąteczny, 
znacznie 
powiększony 

nainowszy numer popularnego ty~od
nika beletrystycznego 

„[O Jy~li!ń ~OWi!~t" 

Pogotowie iUbezp1ec~afo1 społeczl!-er . Ro~e~ w czasie ~rzelamny De!· cze.go Czerwiński popaA.ł w depresję mo 
zawezwane było onegda1 do dwuch me- niósł 01ęzkie 11$Zkocheme Jerzy Pozom· railną. 
fortunnych strzelców z korkowców, Kar · sta, zam. przy ul. Braterskiej 44. Dyżurny 
nowskiego ;w'acława, na ulicę Bandur- lekarz zawezwany do wypadku, stwier· M ł kl• ł 
skiego 22 i Tadeusza Suwary, zam. przy · dził, iż trzeci palec lewej ręki został kom o ocy IS a ranny 
ul. Krasickiego 3. Obydwaj młodzieńcy · pletnie rozszarpany. . . : Defekt w motorze spowodował 
odnieśli bardzo poważne rany twarzy i· Nim lekarz pogotowia ut:>e~ieczalni katastrofę 
oczu. Lekarz pogotowia:, po nałożeniu · zdołał przybyć na stację, zawezwany 
im opatrunków na miejscu, przewiózł został na ulicę fijałkowsk'ą 6, ·gdzie w Lodź, 22 Kwfelnfa. 
ich w stanie poważnym do szpitala im; CZa$ie podkładania petard ua~r,zony z~ .(gr.)-· Na lotnisku w Lublinku uległ 
Prez. Mościic'kie!!o. . .. _ · stał przez kolegę Lon"J!in Rozniakowski poważnemu wypadkowi Stefan Sty· 

Inny wypadek wydarzył się w domu· przez kolegę z ta.Ką siłą w rękę, iż . od- czyński zam. na Rdkiciu. Poszkodowa-
przy ul. Naipiórkowskiego 39. Na podwó- niósł zmfa,żdżenie czterech palców u ny przybył na lotnisko motocyklem. W 

przynosi drugą część I dokofJ.czenlc rzu bawiło się kilku chłopców. Nagle pa· prawej ręki. Wreszcie Leon Antczak czasie szybkiej jazdy powstał nagle de-
sensacyjnej powieści egzotycznej p!ó- dla pomiędzy dzieci petarda. Nim ma.lcy (6-lło sieminia 96) od.niósł ftnlnMzenie· fekt w nmtorze. Motocyk1ista stracił ra Adama Nasielskiego p, t. 5 .,...- ... "'.&". 

„ I aiemnirn ~irata" i!!!i!~ii:::~~„::: płoci~ a:1;~:~r~i~~~f fE 
Niezwykłe sytuacje - barwna, Nazwisko samob6Jcy nie zostało jeszcze ustalone '.P~ dłuższy czas-}~czyć się hę"dzie z 

o-Oniesionych ran. 
żywa, emocjonująca akcja - sensa- Ł6ai, 22 kwietnia. Pirzy Ztn;:lJrłYm nie znalezfono taanycli · 
cja - humor - sentyment (gr) Wiczoraj w pairtku łfausleira przy, dowod()w, na podstawie !któl'YK'h można- Trzęsienie .ziemi 
• 

Do nabycia wszędzie. ulicy łfi!potecznej inaleziOno zwłoki ja- by było stwierdzić to<żsamość. . Tripolis, 22 Rwłetnia. 
kiegoś mecżczyizny, liczącego dkoto 45 Zwłoki przewieziono, po oględlzinaclJ. (Pat) - W 'dniu dzisiejszym odczuto CENA EGZEMPLARZA 30 GR. lat.Des,perat wisiał na płocie w pozy1cji komisji sądowo-lelkarslk:iej do prosektor- tu dwa niezbyt silne wstrząsy podziem
klęczącej. Zawezwano pogotowie i po-1 jym miejskiego. Władze IPOlicyjne usta- ne. Wstrząsy te spowodowały zarysowa 
lkJę. Lekarz, mimo energicznego ratun- łają nazwjsko- tl:~c.i_ti:i~.· iimarl~~- nie się_ lt>.a:ru d.pm9~„ „ ,Ofia.i:-.w. ludziach 
ku nje z.d_ołal nr.zM1Wócić mu ŻiY:~ia. ~-ZfZ.IUL- - - · · ~ · -



etr. 2 

Walka kap1·1a11·cto'w o sk2 r·by 6r0nland1·1·1:.!~:~~~~:!~~~~~,~~ · ~ U ~ pozwala w swo1eJ ob•caości uzywać zn„omym 

N• d . f , · · słów takich, które Paul• obrażailł. Naturalnie, 

le OS ępne gory W krainie Wiecznej zimy i OOCV na Straży nieprzebranych bogactw. te powinna była Paul odpowiednio zareqowa6 

Kopalnie marmuru, pola djamentowe i żyły złÓta, których nie tknęła ręka ludzka :;&,1j!':c ~:d~: :;::ł~. t°c,;~:!0~: ;ył~0;:;: 
Tech ni• ka J• k • t ł 0 • t • • ł da, że ów znajomy bardzo te~o, co się stało ta• 

. ap1 a u1arzm1ą po ęgę zyw10 u ~:~&/odo u;:yn:~,::~::;op:::~;. ti;::;~~:~: 
. (sb) <;J~en!andja uchodz~ła zawsze za chcą założyć stałe linie lotnicze. czas sfinalizowana. Obecnie jednak odi- Mam fednak wrażenie, ie czyul Paul aa złoi6 

na~b~r~zieJ med~stępna. część kuli ziem- Należy zaznaczyć, że już slynuy lot- byty się w Londynie poważne narady Jedynie dlat•llo, li domyśla Gię stanu Jej uczuć. 
skie~. Zarówno Jej surowy klimat jak i nik amerykański Lindbergh zamierzał przedstawicieli finansistów angielSkdch i Dopóki więc Pani nie prżepro&i, nie wypada czy· 

s~ahs.te zr.eby potężn~ch _lańcuchów przed kilku taty założyć na dalekiej pół- amerykańskich z udziałem inży.nierów ald ładnych kroków zbliżenia. Co się zaś tyczy 

gurskic~ me by~y okohcam1, któreby nocy lotnisko i przez utrzymanie komu- duńskich w tej samej sprawie. Tematem fllmu - to droga nie feat taka łatwa, i•k ałę Pa

sian?wJ.ły atra~cJę <lila ludzi, mających nikacji zrobić pierwszy krok w kierun- J obrad byto ustalenie miejsca stacji do ni zdaje, Prócz odpowiedniej twarzyczki i po

zamiar zdobycie majątku. Cóż zresztą ku eksploatacji bogactw naturalnych ; lądowania na przyszłym 'tlierzchowności należy posiadać jeszcze pewne 

można si~ było spodziewać po okoli- Grenlandii. Sprawa ta nie została wów- szlaku lotniczym Ameryka-Orenland)a. wykaztałc:enf• no i oczywiście talent w tym kie
cach, gdzie przez Pół roku panufe noc, ranku, Nie wystarczy jechać do jaklefkolwlek 

:rg;~?::0 1:::. 2~~:~iąt"j~~e:u n7e~~:re~ 11.@lWJ~łe ~erJ1etJ·e DOW~[le~OJ[~ ,,ftOhl·D~ODO'W'' ~~:i:t i:::;!:~:,:~~:4tu?:::u ::ł:r~:::: 
a roślinności niema prawie żadnej. U kt6rzy myśl• tak samo, jak Pani i również w ten 

Grełand)a Jest ,,kolonią zamorską" sposób usiłuj" zostać awiazdami ekranu, wszyecr 

Danii, która Jednak dotychczas nie mia- Tajemnicze zniknięcie dwuch pasażerclw na gapę, uwl.zlonych cl młod11 i Dledotwiadczeni zapale6cr ale maf1t 

ła z nlef żadnego pożytku. Tak w każ- . przez kapitana statku tednak niemal żadnych szans dostania się do fll· 

dym razie byiło dotychczas. Sensację mu, albowiem przedewszystkiem nie każdy do· 
stanowiło odkrycie, dokonane przed kil- Zdawałoby się, że już minęły czasy, J frmcuskich i nie na fra.ncuskim statku. pusscaany Jest przed oblicze re:tyaera, który ma 

kunastu laty, że jednalk te podbieguno- kiedy to młodzi ludzie, żądni przygód i' Pasażerom nie wolno było nawet prze· poważniejsze troski na głowie, aniżeli przygląda· 
we okolice są warte, by sie niemi błłżej poznania świata, zakradali się na pokład. ~tąpić ziemi francuskiej - poza tern po- nie 1fę aetkom młodych panien dzieqnie, Sądząc 
zainteresować. a właściwie pod pokład okrętu i wycho- licja francuska nic od nich nie wyma· z listu, po.tada Pani duże braki, które uul•mo· 

Zupełnie niespodziewanie okazało dzili z kambuzu dopiero wtedy, gdy sta- gała. żllwlaf4 Jef niemal starania w tym kierunku I dla 

~ię, że niedostępne góry na Grenlandji tek był już na szerokiej wodzie, a brze- Zmieniło się zatem wiele na !wiech~ tego jeżell Pani poważnie myśli 0 pnyszło'cl 1 0 

posiadają niewyczerpane źródło skar- gu oddawna nie było widać. od czasów Robinsona„. uaamodzlelałeaiu się ~ to niech Pani · po1tara 

bów naturanlych. Niema dosłownie na Mimo wszystko jednak znaleźli się Nie na tern iednak konfec. się zaaldć soble zajęcie w innej dziedzinie, 

kuli ziemskiej innego takiego kraju, w dwaj śmiałkowie, którzy spróbowali wąt Rozj!niewany kapitan kaiz:ał w oczach „NIEBIESKOOKA MARZYCIELKA" W TO· 

którym możnaby byto znaleźć wszel· pliwych rozkoszy leJ!o rodzaju podróży. policji skrępował obu swych gośd po· RUNIU. Jetelł od kTólewicza z bajki o którym 

kiego rodzaju metale, rudy, drogocenne Norweski statek „Skun", który niedaw- ~tronkami i znów zamknąć ich w aresz· Pani śni i marzy wym•ll• Paul Jedynie tego, ate• 

kamienie i wiele innych produktów, no opuścił port i.tdański, miał ,jak się o· cie okrętowym. by był ,,szlachetnym człowiekiem" to aapewno 

wydobywanych z ziemi. kazbało po dwukł ddi;iac~ że~lu~i_, o kdwie Po kilku ~o,dizinach ruelei;!alni pasa· spotka Pani takie"o w życiu, ale .. trzeba mleć 
O oso y na po a zie w1ęce1 ntz wy azy· ierowie uciekli z aresztu, mimo postron s • 

óry, znajdujące się na Grenlandji, 1 ł . ń . 1' t d ' N d 1 ko- trochę cierpliwości. Liczy Pani przecież dopiero 
stanowią część wielkiego pasma gór- wa Y Jei;o is Y urzę owe. a 0 e, ków i więzów! 18 wiosen a jut zdaje sł~ Pani, ie czeka na to 

skiego, jafkie biegło niegdyś od Szkoc)i ło węgla, znajdowali się dwaj pasaiero- Teraz dopiero Policja w Bouloiine za nieznane, ale przeczuwane uczucie od bardzo 

P<mrzez Grenlandi<> aż do l(anady. w1·e- wie „11a gapę": Iwan Lasota - obywa- jęła się nimi i szybko ich odnalazła, dawna. Mamy Je11c1e, dziecko, bard10 wiele 
" tel sowiecki i łotvsz Stefan Svirds. Ka- Lasota - zatrzymany i przesłuchany 

le. lat. tr'faly ba<lania archeolog.ów i ko- pitan Larsen odebrał od swych dwuch w policji w Boulo,!!ne - zeznał, że ani craau ł do miłości i do tego j~dneio jedyae110, 

IlllSYJ _gormczych. Byly on~ niezwykle nieproszonych )!ości zeznania, z których on ani jejfo towarzysz wcale nie ucie- który w s~o!m czułe zfawi 11ę. aleepodzlewaay 

u~rudm~ne spowodu . szalei.~c~ch mro- wynikało, że obaj zakradli sie na pokład kali z aresztu na statku: wypuścił ich 11 aleocizekiwany. Mam wra!e~e, mala marzy• 

zow. Muno to ~d~łan~ ustahc, ze w gó- aby wyjechać do Europy ·zachodniej, ktoś z załogi, napewno na rozkaz same· cłelko, że. to wiosna t~ na P~n1ą p~dzlałała; -

~~~h ty~h znaJ~u~ą. się P~kładW wę~lf, , gdzie liczyli prędzej na robotę. ~o kapitana, kt6ry sie lękał wysokiej ka z~~szhJ t1et1~k~ ~a. P~~1~ .. wios;a Jest n:fpięk-
. f . z~haza, ml 1~ Zł, cyn u •• ł wie. u ! Kapitan odstawił s:wvch dwuch pasa· l rv1 jaka go czekała w portach antilel- 1 n ekszą Pn~ ar. zieJ s ~mapiąc~ 0 ~arzke dllporą 

mieJsc.:ac zna ez10no wspama e złoza że.rów do rąk policii w Boulo!!ne-sur· skich za -przewóz pasażerów na gapę. ro. u. . omewa~ m~zen1a aa1 są wesz o we, 

marmur~, k~óry mógł~y konkurować ze Mer. Ale władze francuskie nie chcia- I Okres romantycznego podtótowania aa1 tez ni~ zab1eraJą Jej czasu przeznaczoaello 

wszystk1erm znanem1 dotychczas na ł I ł ć . · t h d h j ·k . ł s" 1 ...... def:-i'tyw"t'el (n) na Inne za1ęcle, niech sobie Paul zatem pozwala, 
~L". " • 1 1 . . k . . y wca e s ysze o przv1ęc:1u vc wuc . s onciy 1ę l.l.<; »U ~· h .1 d 
:sw1cc1e rnpa mami tego am1ema. , R d . ł . . od h ~ w prze.-wac o„ pracy zawo owej aa ,,porcję 

Sensacyjne były jednak odkrycia panow. ~ecz z1a a się nie na w ac . manel\''. 

· aokon~ne w wąw~zach górslkich. Ot~ st~fł1• ~ r~diOHI~ b~ 1 y ~tarzystó\V „PAN !f· BI W TOMASZOWIE MAZOWIEC-
z11alez1ono tam obfite y JJ U U W~ U . U li KIM. Dziękuję Panu za miki słowa skierowane 

żyły złota I pola djamentowe. ..: _ . pod moim adresem, cieszę się zawsze jeżeli d, 

Zupełnie niespodziewanie, ta niezna- Nlezwy1de audyc łe podczas wyst~gclw konnych którym pragnę pomóc, odnoszą się do mule I 

na nikomu kraina ~tała się na~boga.t- {z) - Policja w Sidney zawiadomiona I ~z~niach znajdowały się oddz.lelne czę• 
1 
pewaę sympatią. Ponieważ I ja czuję dużo sym. 

siym terenem na swlecl~. Obhczema ' została niedawno przez państwową ra- sc1 aparatu. Pozostałe części aparatu palfl dla moich korespoadetów, wytwarza się 

wykazaty, że zapasy szlachetnych kru- 1 djostację o audycjach jakiejś prywatnej okazały się w kieszeni je~o spólnika.- I atmo1fera ciepła I wzajemnego zrozumienia, co 

sz.có~, iak r?wnież drogocennych .ka- j stacji, nadawanych na krótkich falach w Obaj spryciarze, stojąc obok siebie, przy , feat bardzo miłe, Pan~ strapieula miłosne •Ił po· 

m1e111, węgla l rud s .tarczą tam na wiele dni wyści~6w konnych. Ro~poczęła się pomocy połączenia drutów, umówionym , dobae do kłopot6w Wielu młodych kobiet, kt6re 

tysięcy lat. Orenlandja urosła odrazu do . obserwacja, która dała rewelacyjne wy· 
1 
sposobem dawali znać swym spólnikom mafę takle Hm• zarzuty pod adresem drl1lef• 

skarbnicy, z której będzie można czer- 1 niki. PoHcia aresztowała mianowicie 5 w mieście o wynika~& . wyścigów, zara· szych mężczyzn, fakieml Pan obarcza dzlslefsze 

pać niezmierzone bogactwa. osób, podejrzanych 0 przesyłanie swym biając na tem olbrzymie sumy na szkodę . kobiety. Poprostu wzajemne nieporozumienie, 

. Do~ych~z~s jednak elk.sploatacja ich spólnikom. wyników zawodów konnych totalizatora i bookm~~herów. . . I wzaf~~ae pouuk, ~dpow. osoby. , ~le motaa. o

Jest memozhwa ze względu na fatalne przez radio. Równocześnie pohcia zdołała u1awn1ć i czyw1scie zmusić mkogo do mlłosc1, ale mozna 

\V anm!ii atmvsieryczne. Prasa duńska! Podczas rewizji, znaleziono pod ubra-1 gdzie się znajdo.wał aparat odbiorczy i 1 okazywaniem awolch uczuć, wywołać w kimś 
oddawna już alarmuje opinję publiczną, i niem jedne~o z zatrzymanych, miniaturo I aresztowała tam · szereg dalszych oazu- szczer4 sympatię ł _odruch serca. Bywały bo· 

wzywając do wysiłku i wykorzystania . wy aparat nadawczy, przyczem antena stów, konfiskując przytern pokaźne wpły wiem takle wypadki, że jedna atroaa kochała, 

niezmierzonych •bogactw Grenlandii. owinięta była dokoła jeJ!o ciała, a w kie wy dzienne. • ,„ce clragłej budziło się po pewnym czaele, 

O wielkiej prz~szlości - jaką ma ta · _ dl ~ ~ ' pod wpływem ciepła zrodzonego z prawd&iwcgo 

kraina 1!10Że świ~dczyć fakt, że papiery Hod o""'losul upo o.c: uc.zucla, Nie trzeba zate~ t.ra~ić ~igdy aa~złei 
wartościowe i pozyczki, inwestowane w 5i' 1 tetelł druga strona ~e Jest n1gdue uczuciowa 

Grenlandji. znacznie wzrosły na warto- Ostatni „~lłłent" bankruta został ułaskawiony zaan~ażowana zawsze Jest nadzieja na to, że jej 

ści. 9iełda <luńs~a notuje stały wzrost (z) Niedawno pe'\\<ien prowincjonalny Nie kwestionując bynajmniej obowill!Z· serduszko zakołatać może w odpowiednim kie-

kursow tych papierów. Dotychczas Da- ·angielski sędzia 2rodzki rozpatrywał ku za.płacenia naletności, pomocnik kata I ranku, . . 

nja nie chciała dopuścić do eksploatacij sprawę niewypłacalne)!o dłużnika, któ- tłumaczył równocześnie, że w zawodzie, Co się zd tyczy o~powtedzi owe) robotnicy, 

tych terenów obcych kapitalistów. Obec· ry uskarżał się na to, że nie może poda- jego panuje ostatnio absolutny zaat6j. i kt6t~f Pan zadał pytanie odaoś~e Waszej priy· 

nie pośtanowila nawiązać kontakt z ob- łać wziętym na siebie zobowiązaniom, Ostatni ze skazanych, na którym miał ezłos~i to w _ten llP0•ób .odipo~e każda ko~ic~111 
cym kapitałem. Pierwszym krokiem w ponieważ wskutek „dłu2otrwałego bez- być niedawno wykonany wyrok śmierci, ~ kazdea męzczyzna, kt?r! m~ ~ocha. Miłość 
tym kierunku było oddanie portów W robocia" znajduje się w cii;żkiem położe został ,,na nieszczęście" ułaskawiony, owJem wyklucza .. mate:Jahim 1 me stw~rza łe-

Grenlandji dla ruchu międzynarodowe-! niu materjalnem. Sprawa nie byłaby by- Przypuszczać należy, ze ułaska.wio· go dr~~zalu ~r;,uac1i. .~1~ch Pan. zatem ?1e ~rac:l . 
go. W ten sposób kapitał zagraniczny najmniej oryginalna, 2dyby nie fakt, że ny przestępca niie podziela talu ka.ta z :a z;• że 1 an. zna~ ze kogos odpo'Vledniego, 

uzyska dostę.p do Grenlandii. tym niewypłacalnym i bezrobotnym dłuż tego powodu... ;o aaa zrozunue, rozumie go sercem, czego 

Obecnie rozpoczął się już wyścig nikłem jest„. pomocnik kata. aaa :tyczę, . . 
międzynarodowych kapitałów w tym • 0 0 

. Podobał '?I się list Pana. .zaznaczył Pan, ze 

kierunku. Konikurują ze sobą w pierw- 12 tysięcy ksJązek 0 kobietach l••t robotnikiem, stwierdzam Jednak z przyJen.-
szym rzędzie kapitaliści francuscy, ame- nołoł1tt :te list bynafmnłef na to ale wskazywał. 

rykańscy i angielscy. O!iobllwa bibljoteka pisarki francuskiej PANI MARJA WR.. w WILNIE. Postąpiła 
francuzi reflektują na wybudowanie . . Pini zupełnie słusznie I nie powhma czynić 

tam deków okrętowych i zmonopotizo- (z) Matgorzata Durand. oir,arka pa- wpływ w Ł~orze~m historii świata. Nie sobie Pani żadnych wyrzutów sumienia. z Je. 

wanie w swem reku komunikacji okrę- ryska, prowadząca tygodnik dla kobiet, małbo ułwag1 pośw1ęcdonioł kob~toml , ktlói- so strony nie była to miłość, ale bodajże chęć 
toweJ. Natomiast Anglicy i Amerykante ofiarowata miastu swą bo~ata biblJote- re ra Y czynny u z a w LVC u po - pochwątenla się zdobyczą, męską próżność, 
~~~;,~~~~ kę, składa)ącą słę z U.OOO tomów. ty.cznem. która Jednak została we właściwy sposób u-

~-~~~~ Jak donoszą pisma parvskie. zarząd Niezaletnie od tych działów. -biblio- karana. Cieszę się, że potrafiła się Pani zdo-

miejski Paryża przyjąt z wdziecznością teka zawiera .szereg starvch. cennych być na tak silną wolę 1 wykonać do końca 
ten hojny dar, przedstawiaiacv bardzo i rzadkich dziel, liczne próbki charakte- swole postanowienie.· 

poważną wartość. Bibljoteka Im. Ma!- r~ pism~ kobiece.go, czasopisma I dzien „NORMA" z ŁODZii Nic się. strasznego nie 

gorzaty Durand jest spewnościa Jedyną mk1 kobiece I t. p, stanie, feżeli zostanie Pani przez pewien czas 

w swoim rodzaju, obejmuje bowiem wy Wizerunki pięknych kobiet uzupeł- pozbawiona towarzy&twa. Powinna fednak Pani 

łącznie książki napisane przez kobiety niają ' tę nlez~y1dą bibljoteke.. . zerwat znajomość z młodzieńcem, który się Pa

autorki o kobietach. Na zebranie zbioru, obe1muiącego al 1 wielu względów nie podoba i D11domiar 
Znaleźć tam można wvczerpujący. 12.000 tomów, ofiarodawczvni p. Du- wykorzystuje Ją materialnie. świadc?y to c. nim 

materjat. dotyczący rozwo.iu emancyna rand poświęciła dużo czasu i oieniędzy. niezbyt pochlebnie. Nie można jednocześnie ko

cii kobiecej i praw wvborczvch kobiet. I· Bib!joteka im. Mał~orzatv Durand kietować tamtego młodzieńca, który bvć może 

Wiele tom.ów mówi o pieknvch kobie- stanowi nową osobliwość Parvża, ze nie zbliża się do Pani dlatego, że jest Pani bądź 

- tach, które odgrywały decvdujący wszech miar godną obejrzenia. 'o b'4fź zaangażowana. 

' 
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Matka, chora umysłowo, znajduje się w zakładzie w KochCtnówku. - Wyrodny 

o.lclec porzucił rodzin-:, zostawiając nieletnie dzieci na łasce losu. 
W ubiegłym tygodniu miano biedne dzieci wyeksmitować z pokoju, który zajmują, lecz 

naczelnik sądu grodzkiego w ostatniej chwili nie pozwolił wyrzucię n!eszczęśłiwych 

Ws·trząsające dzieje ludzkiego nieszczęścia 
ł..óciź. 22 kwietnia. tteri111g wraz z żoną i kilkondem dzieci.! stanu żony przyczynili sie do przyjścia bnych dzieci, pismo, z którego wynika, 

(gr) Przed nieiBpelna tyigodniem do tteri1:1ig by! wojażerem poważnego przed na świet j~szcze 3-ga dzieci. W chwili i ie dzieci nie znajdą sie na bruku. 
mieszkania Józefa Heringa, zamieszka- siębionstwa przemysłowego w Pozna- obecnej liczą oni ai ośmioro. Gdziiia j"'ESł 
lego przy ul. śródmiejskie) 52, przybył niu. Stale był w podróży: Znalaz.l: je- Prze·d sześcioma miesiącami. ttering 111q;; 
komornik sądu grodzikiego. Komiisarz są dnak tyle czasu, by co kilka miesięcy · utracił posadę w Poznaniu i na stale wyrodny ojciec? . 
dowy oświadczył 15-letnfei córeczce wpaść dro własnego domu, gdzie bawił przyjechał do Łodzi. W domu bv! zale- Prz omoc 

0 
ie!ki 

81 
olec ~· 
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Heringów, R.egłnę, iż na oodistawie wy- zaledwie kil'ka godzin. Nawet, 2dy prze. dwie kilka dni. Na·gle ulotnił sie i do dnia letnia ~zfewcziukapdostal~ s· zd~ do
roku otrizymali eksmisje. bywał w Lodzi, bardzo. czesto ~awil w dzisiejszego wszelki _śla~ po mim zagi• mu sierot przy ul. Południowe\e 66, 4.fe-

Cała rodzina miafa zwo~ni•ć .,mjesz- nocy poza domem. łienng ma zonę U· nął. Umysłowo - chora zon~ bvla w?w- tni chłopczyk do internatu w ttelenów
kanie'', skitadające się z Jedne20 małego mysłowo - chorą. O~ ptzes.zlo cztereoh cza~ krótko P.0 poło.gu .. Nies~czę•śhwą ku, 3-letni chłopcz k do domu sierot 
pokoiku, już w iponiedziatek. dnia lS-go lat zdrnd~ala yowazne obJ.aw~ choro- kobietę po ucieczce meza um1·e·szczono przy ul. Poł·udniow!j 09 i wreszcie 1• 
b. m. Pismo, które wręczył komornik by psych1·czneJ. Cz~sto sas1e.dzi .budze- w za.kl~dzie dla um~s·~o;vo - chorych. :V roczna dziewczynka - do Żłobka. W 
aidresowane było oczywiście do głowy ni byli w nocy ze s~u str~sznem~ krzy. Kochanowku. Stan. JeJ. Jest . b~znadzreJ- ten sposób pozosiata w domu 15-letnia 
rodziny, Józefa ttering;a. k.ami, pochod~a,cemr, ~ miesz~ama tle- ny i iprawdopodobme mgdy JUZ do dz.ie- dziewczynka, która roztoczyła matczy„ 

Tymczasem dowiadiujemv sie o nie- rmgów. To. n~es~czes·hwa. kob:efa w~a· ci swoic~ nie po~róci. . ną opiekę nad 7-giem rodŻeństwa, jej 
7JWyikł·ej tragedji, Jaką przeżywają po- dała w f~n~ i kil·~~ giodzm mineło, mm . W. m1eszkamu JPO~ostaf o 8-ro .dz1e- „prawa ręka" 13-letnia Ida, uczęszcza„ 
nucone przez ojca dzieci. Abv lepiej zaołano Ją uspoko~c. . ci. Na1starsze z nich h~z~ l~t l 5-cie._ - jąca do szkoły powszechnej przy ul. 
ZCJ!brazować los ośmiu niew1nnvch stwo · Choroba . tter.migoweij nie przyszła Jest to dziewczynlka imremem Regma. Legionów 44 oraz 9-letni Ksyl Ostatni 
rzeń, cofniemy się o kiilika lat wstecz. suma przez się. Matka podówczas 5-ga Porzucone dzied znalazły sie nietylko jeszcze 5-letni braciszek zabra~v został 

dzieci ?Iłeledno~rot~ie znajdowała się "'.' bez środków utrzymania. ale i miały przez litościwą ciocię"' 

Matka -furJatkt., 
ojciec poza domem 

W domu -przy ul. Sródmie}skiej 52 
na poddaszu zajmowat jedną lzibę Józef 

Krzywdzące 
niedomowienie 

syt~a~!I g~n~1. poz?.łowania. _Zarob~1 si1ę znaleźć bez dachu nad ~Iowa. W u- Gd.zie przeb;wa ob~·cnie wvrodnv 
mę,za I zabwg! Jego o utrzv~am~ rodzi- biegł~ pon.iedzia!eik. miano Je 'Yv~ksmi- ojciec, k.tóry zrzucił ze sieb.ie wszelkie 
~:V byily tak m~dostateczne. ze me .za w- towac. D~1atwą zamteresow.arh się do- obowiązki _pozostaje narazie tajemni
SJe było malenstw.a c.zem na;karm1ć. -1 brzy . ludzie. !Przedewszvstk1em zwró- cą. Od czasu do czasu jednak orzycho· 
Sta~ ten przy1czymł się ~o s1ln~g-<» roz-

1 

cono się do jednego z adwokatów lódz- . dzi do mieszkania samotnych dzie ... i ia
stroJu nerwowe~o _u tt~nn~owe1. Na.do- kich, by zaipobie1gł ekismis.ii. względnie kiś tajemniczy mężczyzna. który" „od 
miar złego przeraziła się ~1~dvś na p~d- ją odroczyt tatusia" przynosi im kilka. a nieraz i 
wór~u. gidy P.odszedł ~o nre1 w nocy Ja- Adwokat znalazł się wobec nieco- kilkanaście złotych. Wizytv te z>darza
kl:ś obcy męzczyzna 1 zapytaf 0 do- dziennej i dość przykrej sytuacji: nie ją się niestety bardzo rzadko. 
zorcę. miał w czyim Imieniu wystąoić do są. Również i opieka społeczna pośpic-

0 
„ d . i du ze skargą, gdyż dzieci eksmitowane.. szyła niesz.częs!iwym dzieciom z pomo-
SmlO f O z1ec go są niepełnoletnie. cą. Otrzymują one miesiecznie 10 zlo-

W6wczas prawnik zwrócił !Się do tych w gotówce oraz żywność w posta-
·W JedneJ ze swych przepięknych ód powie- . .. na ł~~ce IP.SU nacz·elnika sądu grodzkieg-o z interwen- ci 6 kg. mąki, 2 kg. grochu. kasze, chleb 

dżiał ulegdyś Horacy: ..Dulce et decorwn est Z każdym dniem sytuacja stawała ~ją. Po wyjaśnieniu sytuacji, naczelnik I i 2 kg. faryny. Jakaś pani. która przy· 
pro patria mori" - słodko I pięknie lest umrzeć się groźni_ejsza. Nie przeszkodziło to je- '. z. urzędu' w trybie nadzoru nad komor- padkowo dowiedziała sie o Tiiedo1i t~ie· 
za oJczyznę. dna'k, by małż. ttering, mimo rzadkich 1 ntkiem uchylił eksmisję i wreczvl 15-le-

1 
dnych dzieci przystała im w zimie tro-

Nawet nalmniel przylatnle usposobieni dla nas wizyt męża w domu i niepoczytalnego tniej dziewczynce, opiekunce 7-ga dro- chę węgla„. 

cudzoziemcy przyznają, że polak nie ceni życia, ••••••••••lill••••••••••••••••••••••llii•••••mlllllil!l!lllllB••• 
gdychodziozłożenłego naołtarzuoJczyzny. Jest Zb d • d • I jj d k BI k 0 jj 

;::.:~~~·:::;::~; J...:~E~wp,:1 ro Dlil „ Ili iJCZJ l~Ou zna U „ JS · i\UICY 
szeJ gotowości ponoszenia ofiar z dóbr doczes- Jak dokonano krwawego napadu rabunkowefllo na stac1·. ę w Ciie-
nych, gdy chodzi o „dobro PoSpolłte". - „ • • ::I 

Niedomówienie to fest dla nas krzywdzące, rałtow1cach w prze.dedn1u sensacyjnego procesu w Rybni~u 
bo - pomllaląc iednostkl, które traflaJą się w Kafowice, 22 kwietnia. w sprawie teg9 sensacyjnego napadu, czasopisma „Nowa Polska" i osoby 
każdem wJełklem skupisku ludzkiem - ogól na- I W dniu 31 stycznia br. dokonano w doprowadzi!y do zatrzymania kilkunastu Grałły jako duchowego wodza. Celem 
rodu polskiego dawał tysiączne doweldy, że wf Oieraltowicach śmiałego napadu rabun- osób. Sędzia śledczy w Rybnllku za wie- napadu było zdobycie funduszów pie
chwilach, gdy sJę ważyły losy kraJu, nie było kowe·go. O god,z. 7 .30 wieczorem do ubi- sił areszt w stosU1J1ku d10 8 podejrzanych niężnych na rozwini'ęcie dalszej akcji 
takiei ofiary, któreJby ponieść nie był gotów. lkacji d:Y\Żllirnego ruchu na stacH kolejo- którzy przyznali się do n,apadu i pośred- organizacyjne! tej partji. 
Setki skonfiskowanych uczestnikom powstad na- wej w Gierałtowicach· weszło dwuoh u- niego w nim udziału. Mozolne dochodze- Epilog krwawego napadu rozegra się 
rodowych malątków są tego wymownem po- zbrojonych w rewolwery bandytów z nie doprowadziło do odnalezienia broni, 25 bm. przed sądem okręgowym w Ryb-
twierdzenlem. okrzykiem ,,ręce do góry". użytej. przy napadzie. A mianowicie 2-ch uiku. 

I· teraz, gdy rzucono hasto: „Przez Pożycz- Steroryzowali oni urzędnika ruchu Au- pistoletów kl.-b 0.9 oraz rewolweru FN ••••••••••••••• 
kę Inwestycyjną do gospodarczego odrodzenia gustyna Adamczyka z Ornotowic, Wlk· kb. 6.5. Rewo1lwery zna.leziono jeszcze 
Polski", tłumnie zgłaszają się do lnstytucyJ, tora Dierzegę z Gierałtowic oraz prze· nabite. W parabellum byl pelny maga
przeprowadzaJących subskrypcję, posiadacze o- tokowego Jana Pawlaka z Brzozowk. zyn z nabojami. W drugiem parabellum, 11.650 sklepów 
szczędnqści, by zadeklarować swe postanowłe- W pewnym momencie jeden z ban- z którego został zastrzelony ś. p. Jan w Łodzi 
nie zakupienia obligacil. dytów strzelił do Jana Pawlaka, kładąc Pawlas znajd.owało się 5 naboi. 3-ci re- Łódź, 

22 
kwietnia. 

Powie, kto może, Iż odgrywa tu rolę także go celnym strzałem trupem na miejscu. wolwer był nCl!bity 4-ma nabojami. 
dobrze zrozumiany interes własny, że perspek· Zawiadowca stacji Józef Matuszek, któ- Broń znaleziono ukrytą u jednego z (v) Jakich sklepów jest w Łodzi naj-
tywa uzyskania wysokich premii, obok absolut- ry pracował w sąsiednim pokoju przy mieszkańców Przyszowic, który aresz- vięcej?„. Na !o pytanie ~aj~ odp?wied~ 
nel gwarancii zwrotu kapitału, wraz z oprocen- wysyfaniu pieniędzy na odgtos strzałów towany został 7 lutego b. r. Sledztwo tatystyka, ktora wskazuie, ze na1więce1 
towanlem, również wpłynęła na tak wielkie po- wszczął natychmiast alarm, uruchamia- oraz zeznania świad'ków i podejrzanych mamy w Lodzi sklepów spożywczo-ko
w-0dzen!e Pożyczki. To I cóż z tego? Jeżeli na- jąc jednocześnie sygnał alarmowy. wykazały, że onJalnych. Liczba ich bowiem dochodzi 
wet tak Jest - to tem lepie!, bo świadczy to, Ostry dźwięk dzwonka przerwał ci- sprawa napadu była ułożona i przygoto- Io 3.621. Pozatem mamy w Łodzi 875 
że zerwaliśmy z owym słomianym ogniem, o szę w całym budynlkiu. Sprawcy napadu wana przez członków rozwiązanej w ub. k.lepów rzeźniczyc~~ . magazyn?w o?u
który nas wszyscy pomawlalą I te subskrybu· odstąpiH od zamiaru rabunku, wysko- roku narodow-socjalistycznel . partU ro· via - 254, konfekcJ1 i galanterj1 wyJąt
lemy Pożyczkę z całą świadomością korzyści, czyli na peron i przeskakując przez tory botniczej spod znaku „Błyskawicy", na 'OWO dużo, gdyż 955. 
Jakie przynosi ona zarówno kraJowl, lak ł po· rzucili się do ucieczki w kierunku szosy czele której stał 42-letni Józef Oralla, Sklepów i składów manufaktury -
szczególnym lego obywatelom. gierałtowickiej. Tam, w odlegfości około urzędnik prywatny zam. w Mysłowicach pecjalność Łodzi znajduje się na terenie 

Ale wobec tego, że lubimy odkładać wszy• 200 metrów od stacji, stal samochód oso -Słupnej. ' aszego miasta - 1520. 
stko tia ostatnią chwilę, nie od rzeczy będzie bowy Nr. SI. 1005, którym sprawcy od- Partia ta w październiku ub. r. prze- Ogółem przedsiębiorstw handlowych 
przypomnieć, iż termin subskrypcli upływa z jechali w kierunku Przyszowic. kształ~iła się w narodowo • społeczną sklepów mamy w Łodzi 11.650. 
dniem 10-ym mala r. b. Dochodzenia policyjne, prowadzone partię radykalną, grupującą się około 

CASINO M A . R Z Ą C E U S T A · wjęzykuniemieckim 
w roll gł6wnej ELiBIETA BERGl'IER . . Pocz. o godz. 12-ej 

~!:ą~k'!~~~.!~! ~Chopin pi~~.~.!' wolności 

EUROPA- A.-a. c. M1Lośc1 
Pocz. o godz, 12-ej 

w roli gł. 

ADOLF DYMSZA 
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"":~~~.~.~~:~" Obozy wypoczy·nkowe dl·a robotnic 
1\a. ~~i.~:= ~~::l~zaJ~ ~~!~~'.elk~ powstaną Rozewiu nad morzem. - P.U.W.F. dba 
9.20: Gimnastyka. 9.20-lQ.~: Muz}'\k.a. (ipłyty). W 
10.00--10.05; Odczyt, P'l'Ogramu na dzień bież6,• 0 zdr 0 w '1 e k O b •. et p r a CU J• ą Cy C h 
cy. 10.°'5-11.57: Transm. Naboże1\stwa z Pozna• 
ma. 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hej· I • · 
nał z Kr<>kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteo· I Łódź, 22 kwietnia. poczynkowych, połączonych z ćwicze- zadowoleni z tamego pobytu w obozach, 
ro~giczne. 12.05--12.15: „Jedwabne r6tEO" - po- (v) Państwowy Urząd Wychowania niami fizycznemi. , wracając do pracy z nowym zasobem sił 
l~a~~~~ z <i/ćrJ~~J:it 12. 1~f~.~: ~t~r~ci?!~i~ ,Pizyczneg_o ~ porozum~eniu .z ~inister.~ ~a~ w~a~omo męski~ . obozy tego i:o-1 , W roku ubiegłym .zorganizowa~o 
zyczny z Filharmonii Warszawskiej w progra- ·stwem opieki społeczne] podJął się akcJi dzaJu JStmeJą oddawna 1 daty znakomite probne obozy tego rodzaJu dla robotnic, 
~=~~~~~;~i~: ' l~~zrm kon%Wozni~~o~WO 

~o~~?~~a 1~~i°t1~ 1,;r~::J~k!'a P~:;;;~~sk:.«?ł0 p aco n. k ysł y 1. y . n n I w ro~u bieżącym zostanie zorganizo 
ndczyt wy.gł. prof Henryk Mościcki. r ID I um owy "Z az "Z y , wany oboz wypoczynkowy dla robotnic, 
14.00-~5.oo:. Kon~ert życzeń. is.oo _ 15.t~' W ł U I U · • I obliczony na tysiąc osób. Obóz ten znaj-
„O sąs1e&Jk1em w51Półżyciu" - pogaidanka-wy- „ • • · dawać się będzie na Rozewiu nad brze• 
~łosi <łr. f'.:'l· Kacpnak. 15.15--15.45: D!llszy ciąg Charakterystyczna sprawa w łodzk1m sądzie giem morza w pięknej lesistej okolicy. 
Koncertu zyczeń. 15.45-16 00: SkrzynKa Strze· ł. • d' 22 k · t · • k • d • ' ' ' 
le~~a. Okręgu Łó.dz;kiego. i6.00-16.3s: Koncert . ~ z, , wi.e ma. l trudniema ~o na o res Je nego m1es1ąca 1 Okr.es pobytu w obozie wynosi dwa 
sri.!~tow. Wylkonawcy: Irena Dubiska (skrzyp- (k) Do pewneJ tkalm towarow Jedwab tytułem proby. tygodnie, przyczem koszt dwutygodaio-

„_ ce) i :Aleksander Mich~łowski .Jbas). nych przyj~ty został na. czas nieo~reślo- Na innem jednak stanowisku stanął ,wego pobytu nad morzem wynosi tylko •. 
16.~-~6·55 · ,,Gdy przyroda .się ~~dzi - odczr:t I ny AndrzeJ Łuczak, maJster tkacki. delegat zw. zaw. ,Praca", który na roz- 5 złotych od osoby. 

wy..,i. prof. Stan. Sum1ńslk1 1 J. Dylewski p l l d . h Ł k 1 · · II · „ ' · d I · L ' , 
16.55-17.35: Słuchowisko dla dzieci starszych o mac ucza a zwo mono prawie w mstancJl osw1a czy , ze u- I Koszta podroży oraz utrzymanie po-

p. t. „żakowska Wielkanoc". M. Dynowskiei. I z pracy, nie wypłacając mu wynagrodze czak przyjęty był do firmy w charakte- krywane będą przez Państwowy Urząd 
17.36-18.oo: Transm. meczu p1łkarslkiego Ł.K. nia tytułem 2-tygodniowego wypowie- rze pracownika fizycznego a więc firma ,Wychowania Fizycznego. 
· S. - Wrocław. d · Ł k ' d · t · t łk 7 d i t d 'ć t I 

1 ~.l'IQ.-t 8 . 15 : Przegląd filmowy. zema. ucz.~ .za posre me wem z~v. moze Y , o przez . n ~a ru m go Y- Państwowy Urząd Wychowania Pi-
i8.]5-,18.3Q: Muzyk": salonowa . (płyty}. zaw: „~raca skierował sprawę przeciw I tulem proby, a pomew~z Łuczak prac?- , zycznego, w trosce 0 zdrowie robotnic, 
18.3Q-18.4o: Pora;Imk turystycz~o·sportowy.„ ko firmie do sądu. wał 11 dni, nalezy mu się wynagrodzeme propaguJ· e również dziesięciominutowe 
tS.4o-t8.45 .. , życie artystyczne , kulturalne . Na rozpra ·e w p'er 1· · st·' „ a 2 t godn'e · 
1S,45-19.l 7: Koncert solistów (płyty). . wi. } .wsze . Jll ... nCJ1 I z y I • . . „ . przerwy podczas pracy W fabrykach, 
19.17-19.25: Za~ow1edż p.rogr. na dzień nast. h!ma pr~edstawiła ~a~wiadczeme z ubez I z. tego s~mego. zatozema ?fYSZedł !Podczas których pod okiem instruktorek 
19.25-:-19.35: W! '\;lomości sporitowe ze wszyst- piecza!m sp~łeczneJ, ze L!1czak praco- j sąd 1 zasą~z1t od firmy 149 zł. Jako 01- odbywają się krótkie, wypoczynk:.iwe 

}uch rozgłom1.. . . I wal k1edys Jako pracowmk umysłowy I szkodowame za 2-tygodmowe wymo- ' ćwiczenia fizyczne Gimnastykę dla ro-
1930-2-0.00. Audyc1a zołmerska. I a atem f'r . r ł . . . l . 
?.J.OQ--20.45: „Dyngus, śmigus". SuLta Tadeusza : z 1 mie P zys ugu1e prawo za- wierne. I botnic wprowadził w Lodzi Monopol Spl 

Sy_gietyński~go w wyik_on;iniu or1kiestry Po1-1· Co drugi· ma„.· eszkanm·. ee Łodz'1 ;rytusowy oraz w Tomaszowie fabryka 
sk1ego RadJ'.'- or.az s?hstow. . /Sztucznego Jedwabiu 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20,55-21.(lo: ,.Jak pracujemy i żyjemy w Polsce". 
?t.00-22.00: Koncert symfoniczny. Wykonawcy: rl!RZ maa rD~ WU!i~·D depe§Z~ 

orkiestra P. R. pod dy:r. Grzegorza Fitelber- , 
gaz udz. H. Sztomipiki (fortepian). Kryzys w swietle statystyki ruchu pocztowego 

22.00-22.15: Koncert reklamowy. 

5 milj. zachorowań na grype 
obliczono w ub. okresie 

~2.15-22.454: Transm. meczu tennisowego AI! l ł.ódź, 22 kwietnia. 224 tysięcy na sumę 143 miljonów zło· 
Eni!lan.d Klub - LeJ!ia.. (v) Statystyka ruchu pocztowego z 

1 
tych, natomiast w roku 1933, ruch prze· Łódź, 22 kwietnia 

22?
3
·
0
45 ~33 .00°5 : flW1.~zyikd a 1.~ka 1 ttanec1 z~:- (płytdyl). okresu ostatnich trzech lat, ilustruje bo- i kazów i listów pieniężnych, zmalał do I (v) Władze sanitarne stwierdziły ZU• 

•. O__., • . : ta omosc1 me eoro 0 6 1czne a 1 d . . „ k . . ł b' . . t I ' oł ł lk . ł 'k Ó Ł d · · k 
komunik acji lotniczej, I aize nanas rawieJ pog ę ia1ący się s a e p owy i wynosi ty o 902 tysiące na ~a ny zan~ gry~y zar wno w o. zi Ja 

23.05-24.oo : Dalszy ciąg muzyiki lekikiej i ta- kryzys w Łcdzi. I sumę 83 milionów złotych. 1 na terenie kraJU. Przed dwoma Jeszcze 
ne~znej J~fć'JE: ZAGRANICZNE I W roku 1931 wysłano z Łodzi 177 ty I Nie zmniejszyła się jedynie wydatniej I ygodniami nasilenie zachorowań na gry 
~ZTUT~ART •. ,Liselott'; _ op. :K~ennekego, • się;y depesz, w 32 roku - 1.46 tysięcy,! gadatliwość mia~~a1 • ~dyż w r~ku 1931 pę było bardzo poważne. 
WlEWEN. „Coś dla każdego" _ radjopotp., za~ w ~oku 1933 tylko 135 tysięcy, do Ło 1 d?konano 61 mil1onow połączen. ~elefo- , f'.egor?czna grypa b~ła wy)ątk~wo 
NATIONAL PR. Muzyka lekka. • dzi zas nadeszło depesz w roku 1931 195 : nicznych, w roku 1932 - 59 milionów, ! łoshwa i powodowała hczne komphka-

. MO~KWA „ (Kom.). ,.'~eso~e kumoszki z tysięcy, w roku następnym --- 161 tysię-; zaś w roku 1933 - 58 milionów, powiek I je w postaci gruźliczych zakażeń płuc, 
K:'óL~wiF.c:- c;.~~~1~1c;i;i~~~oc" cy zaś w roku 1933 tylko 154 tysiące. j ~zyła się jednak znacznie liczba apara- ~ elit lub nerek. W niektórych wypadkach 

.,,, BUKAl.<ESZT. Oktet Schuberta. • _, ... Ruc}} w dziale... przekazów j Ust,ów i tów telefo.nicznvcJi. ~ .. _ _twierdzono nawet zaburzenia mózgowe 
KOPENHAGA. Radjobal dla .. ~łodych. pieniężnych zmalał do połowy w stosun--1 Ze statystyki ruchu depeszowego wy· ~a podstawie prowizorycznych obli-

-~A::::.~'!?.· ,,Noc w WenecJl - operetk21 l ku ~o roku 1931. W roku 1931. r1:1cłvtJrze 1 
nika,. że_ o'becnie co drugi mieśzk~iec r~en, hczba . zachorowań . na grypę~w 

· LiPSlC. Koncert symf kazow nadesłanych do Łodzi 1 wysła- 1· Lodzi raz do roku wysyła depesze 1 raz . 1ągu ostatniego okresu osiągnęła rekor-
BERLIN. Melodje ta~eczne. nych, przedstawiał się cyfrą 1 miljona do roku otrzymuje depeszę. - · dową ilość 5 miłjonów . 

•• ZEl"IOl't RÓŹArtSKI I - No i cóż panie Romczyik? Dalej I -Wobec tego już Sikończyłem. -
pan twierdzi , że nie zna pan barona rot- Dziękuję panu. 

, mistrza S~edielnikowa. Dr. Lira uświadomił sobie. że nada-

l. Posłaniec 133 opanował się. 1 rzyla mu się okazja wykazania swej 
Twarz ściągnęła się, tworząc nie- 'wY'iszości nad detektywem. 

wz.ruszoną maskę, poza którą bystry ob- - Teraz ja będę pytal - rzekł. sa-
serwator dostrzegł-by„. pirze·rażenie. dowiąc na SwYm potwornie „kulfonowa-

1 
Martwym głosem rzekł: tym" nosie - niemniej potworne oku-

• i 
, - Więc dobrze: Skoro pan wie, że ! Jary. 

P o w i e ś t s e n 5 a ~ Y " a fa jestem baron Siedielnikow mogę po-1 - Chcę pana uprzedzić. że na żaidne 
- Nie służyłem„. na inspektora i skinął głową. I zbyć się tej chair.':,ktery~acji.„ . . gyta?ia. odpowiadać nie będę - rzekl 
- Kawaler? Fred Baker tymczasem szykował się Dwom'.1 energi"'.z~em1 ruchami zerwał :'.:'.>iedielmkow. 
- Tak... do ataku. Twarz przybrała wyraz bezna przY\Lpraw~one b~idi wBąsky. . l . - To się zobaczy panie Siedielni-
- Obywatel polski? dziejnej apatii, szmaragdowe oczy stra-' ewa urew 1 re a . a era umos ~.się kow. . . . 
- Tak„. city fosforyzujący błysk, a gdy zaczął kudgśó~ze. 6G~o1 s~m,dw kt1órY_~ prze~i1ala Baron . Sied.1elmkow . roześmiał się. 
- Zagranicą pan był? mówić, w głosie przebijała nuta bezsil- · ra. 0 c zwr ci si~ 0 .zg upia1.ego mespo -:--- Moz.e mi pan wierzyć na słowo 
_ Nie... nej rezygnacji. I t~iewanem zaikonczemem rozmowY di*. , pame sędzio _ rzekł. 
- Jakie języki pan zna? - Więc pan nie chce udzielić I ira. . . Inspektor Kercz pochylił się, aQY 
- Tylko polski„. nam żadnych informacyj? . ? - Daleł fan będzie pytał, czy mogę strzepać niewidzialny kurz. Smiać mu 
- Wykształcenie? Posłaniec 133 z radością skinął p0ta- Ja. -pspy a · b d się chciało z zarozumiałości dr. Ura. 

S k k · ł s d ·• · k t · - roszę ar zo niech pan pyta - 0 - amou .„ , ułą~o g ową. ~ z1.1, ze po ona naJgro wYjąikal. , n tymczasem niezrażony kpiącym 
- Więc stanowczo twierdzi pan, że zmeJszego prz~ciwmka. Det~ktyW zwrócił się do Siedielniko- t~nem. barona P?Stawil pie~sze, zda-

barona Siedielnikowa pan nie zna? - No to trudno - tym samym gł;- wa. mem Jego zasadnicze, pytame. 
- Powiedziałem już, że nie! sem mó.wU detektyw. -:-: ?zkoda! west- :_Nie odpowiedział mi pan ja'k to by- - Gdzie przebywa szef waszej ban-
- A Iiansa Schlettera pan zna? chnął memal mel~?ch~l1Jme„ to z grą Jerzego Releokie.go. dy? - spytał. 

„ - Nie! , ? 5Zadp~dłda ch?v'ila. milczen~a. - Wie pan nie gorzej ode mnie. - Baron Siedielnikow z przejęciem o-
- Jak dawno nalezy pan do bandy. ę z1a r. Lira memal kpiąco patr~yt Przegrał 17-000 złotych. glądat własne paznokcie 
- Dziecinne pytanie„. na detektywa. Inspektor Kercz z przeJę- _ I ·· r G . . . 
- Mimoto proszę odpowiedzieć- ciem przypatrywał się własnym nogC1m. panowie. mu zaip.ron.owa i.„ - dzie yrzeby'Ya sze~ waszeJ ban-
- Nie wiem o co panu idzie... Cios spadł nagle i niespodziewanie - Jaik, ale me zgo~·ził się. . dy - ponowił pytanie sę.dz1a dr. Lira. 

. . f' d B k t h l . · - urn ... czy pan wie kto obecnie jest Baron s· d' 1 'k 'ó ł oik 
Fred B.ak~r pono~ił pytanie. . re .a e~ zn.a P.syc o _o~Ję prze- w posiadaniu planów? . ie ie m ow przem s wzr 
Odpo~iedz posłan_ca 133. brz~i.ała ~tępcy. Wiedział, ~e ~aJbardz:ieJ ~ręcwy _ Wiem _ adta nies odziewana od z paznO!kci na pantofle. , . 

tak samo Jak poprzednio. Sędzia dr. Llra, I czu]lly umysł niekiedy daJe się 'NY- powiedź P P Inspektor Kercz z trudnosc1ą utrzy-
o ile począt~owo pozwom detektywowi wieść w pole suge~tją. . , lnsp~'ktor Kercz z trudnością utrzY- mywał powagę. 
badać. os~arz?nego - te_raz nabrał pr~e . - A co P~n rabil w klubie na Maszyn mał w tej chwili · równowagę na kirześle. . .f red Baker lojalnie słuohał „genjal-
konama, ze. me ~a on ~ielonego p0Jęc1a skiej - rz:uc1ł. o maloby nie spadł. me ' rzucanych pytań. 
o przesłuc~iw!lmu ~odeJrzanych. Szep- P?słamec .133 zbladł. . Dr. Lira wyiglądal beznadziejnie gtu- Dr. Lira poczeirwieniał z tłumionej 
tern zwró~ił się do inspektora Kerc.za: Cios wynuerzony byl dobrze.. . I pio. wściekłości-

- Alez to zupełny mydłek, parne m- i:r - A jaJk to bylo z ~rą ~eleckie5u -:- ~ Tyliko Fred Balker był spokojny. - Zdaje mi się, że pana 0 coś pyta-
spektorze _ rzekt. słos deteiktyWa brzmiał Jak uderzenie , _ Kto? _ rzucił krótko· łem 0 · b · s· d' 1 ·ik .1 - Inspektor Kercz nic nie odpowie- pioruna. I · . ame arome Je Je m ow - rzuci 
dział. Był na tyle sprytny, iż zdawał so- Posłaniec 133 poczeriwieniał. \n· Zapadła chwila grobowego milcze- przez zęib~. . . . . 
bie sprawę, że skoro detektyw zadaje - Ja ... widzi pan„. hm.„ ee„. e„. bą- ia. . . - Mme rówmez si~ ~ak zdaJe - od-
pozornie niepotrzebne pytania - to mu- kal coraz bardziej zmieszany. I . W P~OJU słychać było tylko stabmt- ipairł ze swobodnym usmiechem baron. 
si mieć w .tern pewne wyrachowanie. Dr. Lira wytrzeszczył zdumione o- kie cytkam~ zegarków. . , , . . -:-- ~an sdbi~ pozwala na k1Pinv - za-
Widząc, że dr. Lira zamierza przerwać czy i z naw.pół otwartemi ustami słuchał. ' Wreszcie pardła odpowiedz irowme piemł się dr. Lira. 
przesłuchiwanie, inspektor Kercz pechy Inspektor Kercz zakłócał chwilową ciszę krótka jak pytanie. - Podziwiam pańską SPostrze.gaw-
lił się ku niemu. tirzaskaniem palcami - jak to zwy1kł czy - Nie powiem! czość - sędzio.:. 

- Niech pan sędzia nic nie mówi .. 

1 
nić zawze gdy byt podniecony. _ j f'·red Baker spojrzał bystro na Sie-

ineczuwam „szlagier". P:red Baker rzucił ZJlOWU. tym· miem dielnikowa. Wyiczvtal mu z twairzy, 1.e. 
Dr. Lira rzucił zdziwione spojr~enle k'{)iątQ. · istotnie słowa dotrzyma. 

„1 ~ „. . --~ . ;' . .;. . . .. . 

„ 
rom1en1e sm1erc1 • • • 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Sensacyjny romans współczesny 
• Ma•ltal dla „Ex11ressu•' 

= 

- .lerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Cieszę się - odparł szef, ·ie pan coś: dzie.„ · · piła niegodnie, opuszczajęc pana w tef 
.d . Hanka. Pronczak~wna, młoda, niezwykle uro- nareszcie zrozumiał... Ale nie wiem czy I - Wódka zawsze była moją że tak przykrej godzinie życia. 

z1wa dziewczyna 1est pomywaczką w nocnym · · tk · ł C 'd „ · 1 · · " ' · •• · · 
lokalu „Albatros" gdzie występuje tajemnicza pan. JUZ wszys o POJą „. zy pan z aJe powiem „ob ub1emcą „. Czy mało Jest lu - ,To było okropne z JeJ strony! -

. ~ar~ tance:zy w' maskach _ „Grzegorz 1 Ju- ~ob.ie nap.rzy~ła~ sprawę z możliwości, dzi pijących? . podchwycił ten argument Goryl. - N!e 
h~a. On 1~st synem kamerdynera, ona - hra- Jakie otw1era1ą się teraz przed panem?„. - Tak„. ale„. wszystko wskazywało spodziewałem się po niej takiego afrontu 
bia:~ą. ~uhtą K.rasnowską. Hanka kor.ha się Goryla niema.„ Ale żyje jeszcze dymi- na to, że pan prokurator nie wyzwoli się - Może pan ma rację ale proszę 

-~~r~~~~: n'%. ~~!~f.m tancerzu. lecz on nie sjon<_>wany. prokur~tor ~zybirski„. Wp~a już z kajda!1 teg? n.ałogu„ .. No, ale teraz również wejść w jej sytua~ję„. Pan ją po 
. Pewnego 'Yieczoru Julita wśród tańca pada wdz1e ludzie są o m!ll. naJgorsze~o zdania wszystko się zm1emło. I ~1e pan co panu dobno zdradzał z pewną tancerką podej 
nagle na lśmącą posadzkę. Jakiś mężczyzna ale on sam temu wm1en„. Ludzie bardzo bardzo pomogło?„. Sm1erć tego.„ Go- rzanej konduity„. O ile się nie mylę by-
we !raku po~biegł do nieruchomo leż.ącei tan- ~zęsto sądzą o człowieku na podstawie ryla.„ On był jednak przeszkodą„. Ja ła to niejaka Julita Krasnowska„. Sibstra 

· cer~1, .łPrzżyłotzył uckho ~o ob~ażone! ~1~r:>I I o- Jego zewnętrznego wyglądu. A musi pan wiem, że on z panem nie miał nic wspól- wspominała mi 0 niej 
znaim1, e ancer a me ży1e. Na 1e1 ramie- przyznać że C b' k' ·• t t 1 1 d · · · t „. 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. . . , zy Ir~ I .zapomna1.1 os a. - nego! a e u zie _maczeJ na ~ rzecz p~- - To była fantazja moJej żony1. 
Przybyły lekarz sąd~wy stwierdził, że tancerka mo o teJ ba.rd~o wazneJ zasadzie. Nie !rzyh: ~eraz co mn~~o.„ Mozna rzec, ze Łęczyła mnie z tą panią tylko luźna zna 

· .Zyła Jeszcze w chwili, gdy badał ją Jegomość dba~ o SWÓJ zewnętrzny wygląd.„ P~n Jego sm1erć zrehab1htowała pana„. jomość nic więcej I 
__ we tra.ku. Szukano go po całym lokalu, lecz musi ten kardynalny błąd naprawić. Goryl słuchał tych słów z natężoną · · · · 
- łaiemmczy „lekarz" znikł bez śladu. Zmienić przedewszystkiem swój wygląd uwagą. Wiedział do czego ten szpako- ~ A Jednak podeJ~ze~ia były„. Poz~ 

.- Grzegor~ Lubow, .wezw~ny _do martwe!. Funduszów panu chyba nie brak na ten waty jegomość zmierzał. Chodziło mu tern spraw.a .z ~Ym. pan~kim. bratem„. lfo 
. u1rzawszy Ją bez maski, stw1erdz1ł ku swemu cel . t . . t kó była rówmez mem1ła h1stona„ • 
. wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- „. . popros u o naw1ązame s osun. w„. - p . Al - • h. b' 
· snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. - Nie.„ - Co pan prokurator zamierza teraz . rzyznaJę„. e zostatem zre a I 

. ~alsze badania lekarskie wykazały, że nlezna- - Czy otrzymuje pan punktualnie czynić? - przystąpił wreszcie do sedna htowan3'.'„. . . . 
~:ra tancerka została w podstępny sposób za- swe tygodniówki? sprawy. - Przecie trzeba chyba zacząć ,- Nie wątp.ile~ am przez.chw~lę, ~e 

- dawana: . . - Tak„. coś robić.„ Możebyśmy założyli do spół panska reputacJa me na tern me uc1erp1 ..• 
Nadkomisarz L1slck1, prowadzący śledztwo A . . b' 1., k' · k" · .k J d · · d Wierzyłem w pańską niewinność Ale 

w tel sprawie, staje wobec nierozwi:izalnej za- - więc moze pan so ie pozwo ic I Ja IS mteres1 .„ a am p1emą ze, a . . . „. 
·gadki.- Grzegorz zeznał, że Julita !<rasnowska. na urządzenie mieszkania i rozpoczęcie pan prokurator swe doświadczenie pra- pan rozumei przecie, że ko?1ety. są cza
lest .spa~kobiercz~nią y.rielkieJ !ortuny, pozo- nowego trybu życia„. To panu otworzy wnicze.„ Może założymy jakieś biuro?„. se!ll sła~e„._ Taką słabą c~~Ilę miała wla 

· st~wione1 przez .. ie! oica, .. hrabiego Kr:asnoy.r- na nowo kredyt moralny wśród ludzi„. Po twarzy Goryla prześlizgnął się iro śn~e moJa sIOstra w .c~~Il~, ~dy od pana 
. ski redgo, któ~y zg1.1ąl w Ros11. "".raz z żoną. Pie- Znam się na tern A dla nas będzie to niczny uśmieszek uciekła ... Pragnę w JeJ imienm błąd ten 
n ą ze, złozone w banku 1!.lhta ma otrzyma~ . ł k 1 .„ · naprawić Czy zgadza się pan na to 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- mia o o osalne znaczenie.„ Przypusz- - Narazie nie myślałem jeszcze b J d ": d 6 .1 ? ' 
dziestu lat, a wiec za dwa lata. Hrabia Kra- czam, że pan nas nie zdradzi... o tern.„ - odparł. - Muszę 5ię zasta- a Y a wiga o pana wr CI a .„ 
snowski przed śr~ierci~ wręczył testament ojcu - Skąd ta myśl, szefie?„. Cźy dałem nowić.„ Ta sprawa jest jeszcze do omó- - Nie! - odparł stanowczo Goryl, 
qrz7g?rza, . a ponrewaz ~tarr Lubow nie może powody do tak wielkiego braku zaufania wienia„. widząc w tej stanowczości ostatnią de.. 
się 1uz tak1em1 sprawami zaimować ze względu O . b . . . z d b · · · k k t k W · d ób · 
na swój wiek przeto sprawę te ujął w ~we - , me, yna3mmeJ.„ Uprzedzam po o nemi propozyc1am1 spoty ał s ę ra un u. - za en spos me mo-
rece miody G~zegorz. · pana tylko ze względów formalnych. się na każdym kroku. Proponowano mu gę zgodzić się na coś podobnego!... Ja-

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- Przedewszystkiem mamy pana w ręku„. I różne interesy. Goryl często zapominał dwiga opuściła mnie w najkrytyczniej
lite Krasn~wską, kt~ra w stanie nawpótprzy- Gdyby pan nas zdradził, potrafimy pana I kim jest w rzeczywistości i zda wal o mu czej chwili mego życia„. Zostawiła mnie 
!om~ym lezala z.a mras~em .. Julit~ potwi'!rdzila, również zdradzić„. A wtedy byłoby <lla -się, że naprawdę przedzierzgnął się wtedy samego, zdając mnie na łaskę losu 
i:d~~~~e~~f:kg~~:~~~r~'t wiel~!ei for;unyt lecz pana gorzej.„ Pozetem - ciągnął dalej I w skórę prokuratora Czybirskiego. Groziła mi wtedy kompletna ruina mo
lą właśnie wywlózl za m~!~fo,r~~c~c ~~ga~n~~ szef „Krwawego Trójkąta" wie pan prze Zamieszkał w dwupokojowem, ładnie ralna.„ Wydostałem się z tego bagna 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony tern! ze- cież, że organizacja nasza nikomu zdra- urządzonem mieszkaniu. Pieniędzy mu sam o własnych siłach. Teraz, gdy wró-

~ znaniami i . tv:ier<lzi, że to lrian.1stwo. Następ~ dy nie wybaczy i doSfęgnle pana wstt;· nr~ <>t>rakowa-t~. -;;Krwawy 'f.rójkąi" Solid ciłem już .do~świata ludzi • ży:wy~ . Ja-
.1}/:.ł: g~~ ~~~!a ~~~lłca zezn.anra. kOJ1?Prom)tu: d?:ię, g,ctz~ekolwiek by Q.an się ukryli Jlie w~płaca! 1żpL9, „s~yru ~~ł0,J:Jkqqi. „.i, ,!f,wi~~-0 ma cz~l_n?ść w~~iągania _qo 1fP!ie 

i herwow: cho~r,bą ząc sre przywidzeniami - Wiem o tern, szefie!... - odparł "P~wrtegó wieczoru do mieszkania Go ręKę na zna~ poJednama?„. N1ei„.ttzeba 
W drodze powr;tneJ do domu Grzegorz oat- Goryl, zaciskając pic;ści z wielkiej złości. ryla zapukał poważny gość w meloniku. było tę rękę wyciągnąć wtedy, gdy była 

knął się na tajemniczego „lekarza", którego - Widzę, że to pana zabolało.„ - Goryl wprowadził go do gabinetu. Jego- mi potrzebna„. Teraz już zapóźno ... Nie 
chce odda~ w rec.e. p~licii, .!ecz dowiaduie ~i« wtrącił szef, przed którego oczyma nic mość przedstawił się, wymieniajęc ja- chcę jej znać!... 
~~~z~~o~~~a~~~k~1;~~~~eł>~~~: c;;gi~~r. zbrod- nie .dało się ~kr~ć. - Ale to nie sz.~odzi.. 1 kieś niezrozumiale nazwisko, poczem ? Czy to jest panńskie ostatnie slo-

w domu Grzegorz zostaje list w którym M01m obow1ązk1em byto uprzedz1c pan,llzapytał: wo„„ . 
- anonimowy autor, nazywając siebie '.,Robertem", Rozmowa skończona„. Żegnam pana . - O ile się nie mylę, jest pan Pio- - -: Tak Jest!... Proszę jej powiedzieć, 
uzrawi.~ sie z nim na s16stą, wieczór w ·,arze I proszę pamiętać, że od tej chwili jest trem .Czybirskim, prawda? że między nami wszystko zostało skoń-
„ a~y · G d 

1 
d . 

1 
pan dymisjonowanym prokuratorem Pio - Tak jest... - potwierdził Goryl. czone!.„ Sprawę unieważnienia naszego 

wanaa~a ~~;~~~:u ~~bfet~Jen:z;w!e sf:m~~~~~ trem Czybirskim„. -:- P~zybywam tu w imieniu pańskiej ~wiązku przekazałem już adwokatowi„. 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie - - - - - - - - - - małzonk1„. - odp<trł przybysz. - Jes- Przybysz westchnął ciężko i wstał. 
Przestęp~ów pod przyd_omkiem „Gor.yl".· był jej Gdy Goryl przyzwoicie ubrany i ogolony tern jej bra~em. P:zykr? mi, żeśm_Y się do - W takim razie„. nie ma o czem 
koch~nkkrem1 . Rof?ert. nie chce wyn:nemć swego .wszedł do kawiarni wśród gości powsta tychczas me znah, ale Ja stale mieszkam gadać.„ Szkoda„. Ona się bardzo zmar-
nazwrs a, ecz o 1aru1e Grzegorzowi swą pomvc l • lk k t ' · w Londynie t · 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 1a wie a Of:IS ernacJa. „. . , . . Wł„. . . 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi - Patrzcie„. - rozległy się ciche , Goryl zb!ad!. ,TeJ ewen!ualnosc1 m~ . :- Trudn~ ... Ona mme wtedy rów-
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, szepty przy stolikach. - Czybirski teraz mogł. przew1,d~1ec. Co b~dz1e, gdy pam mez zmartwiła„. 
ktćry .znęca się nad nią i maitretuje w straszli· narodził się po raz drugi.„ !adw1ga wroc1 do Polski?„. Tylko ona Przybysz pożegnał się i odszedł. Po 
wyt ~posó~. Batoże~, P<;'zostaK1ący w stosunkach Goryl zajął stolik przy oknie Zar·tz 1 Jedna · mogłaby go zdemaskować.„ jego wyjściu Goryl odetchnął głęboko 
z a1emmczą orgamzacrą „ rwawy Trójkąt", d dł d . . k'ś f' k · ' I Bardzo m· prz 3·e · · k l · 
star~ł się ongiś o ~zględy Julity, Móra go od- po. sze . o n~ego J,a .1. ircy o-waty mło - I„. Y mme„. - wy- I mru ną : . . 
trąc1ł:i. Ti:raz naw1~zał z nJą stosunki i spoty· dz1eniec, Jak się pózmeJ okazało adwokat 

1 
bet~otat Goryl. - Czem mogę panu . - l!dato ,mi się uniKnąć wielkiego 

kał się z mą V.: swe1 ~a:rson1erze._ i wszczą~ z nim rozmowę. Choć Goryl słuzyć?.„ . . . . meb~zp1eczenstwa„ . Trzymajmy się 
_ PeVfnego dm~ B:'ltozek urządził w sv·„_ch a· nie znał Jego nazwiska, · nie sp~szyło go - PrzyznaJę, że s10stra moJa postą- dale3! • 
t:artamentach wielki hal, na który zaprosił Ju- to wcale ,.._„ __ 

· htę oraz prokuraitora Czybirskiego. : . . 
,o czwarti:j nad ranem, gdy go§cie chcieli się - Witam up~ze~m1e pan~ .Prok~rat_o 

P<?zegnać. nigdzie nie można go byłó znaleźć. ra„. rzekł młodz1emec, kłamaJąc się m- Rozdział li 
Dr~wi gabinetu były :i:amknięte. Wyważono je. sko. - Czy możni się przysiąść?.„ Jl dfl. 
~owczas znaleziono Batożka .siedzącego pr:r;">'. - Proszę bardzo„. - odparł Goryl ODJO @!l'ońo a 
bmrku z rewolwerem w prawe1 ręce. Z prawer · lk , k' ;re, łii 
skroni sączyła się krew. Nie żył już Na biur· Z w1e opans Im gestem. G . . . . 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożeg~alna kart· Po chwili podszedł do nich starszy, . rzegorz I R~be!t me zrezygnowah,nętrzny wygląd auta też został zmienlo-

. k~: - „o~chodzę ~ohn;iwolnie. „Nie pytajcie szpakowaty jegomość, również dawny- Jeszcze z odnalez1ema ~zarne~o . zeszytu, n~?„. Przecie pamiętam, że to była wła-
?1to!!o o me. Bawcie się dobrze . Wszystko znajomy Czybirskiego. '?' którym Proncza~ spisał dz1eJe swego śme taka sama maszyna jak pana.„ 
~lł g~I!~h~~r;~ywało na to, że Batożek popeł· _ Co slychać u szanownego pana ~yw~ta, _wy_świetlaJą~ jednocześnie ~a- Krzewicki wzruszył ramionami. 

·· Robert wyiaSnia nadltomisarzowl w iak! spo prokuratora?.„ - zapytał oględnie. - Jemmcę zy.c1a Hanki. Była to dla m~h -:- Wobec takich argumentów jestem 
sóh Batożek został zamordowany, stwierdzaJąc Dawno pana nie było widać.„ sprawa . p1enyszorzędnego . znaczema. bezs1~ny.„ -:- odrzekł. - Jażeli panowie 
że morderstwa tego dokonał Goryl, - A tak - potwierdził Goryl. - Wy ~ęczrł się z mą sze_reg. kr~mm~lnyc~ ta- p~den~ewaJą mnie o współudział w tern 

.Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, jeżdżało się trochę„. Były różne sprawy Jemm~, któ~yc~ św1adH:am1 ~yh w ciągu teJemmczem porwaniu zęszytu, to pro
u~ •er~, pozos,tawia i.ąc Gr~egorzo'Yi ~wój p~- do załatwienia„. A cóż tu słychać u was? ostatmch m1es1ęcy, poczynaJąc od zagad szę złożyć na mnie meldunek w policji.„ 
H~~t;:t· w ktorym i est opisana taiemmca życia Dużoście naplotkowali 0 mnie? kowe,~o mor~erstwa na park~ecie „Alb~- - Ależ nie podejrzewamy pana„. _,.. 

- . Gr~egorz wsiada do auta i wraca do do- - Ale skądże, panie prokuratorze?„. trosa • a koncząc na ta1emmczem aucie tlum.aczył się Grzegorz. - Sądzimy tyl-
mu. lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- Któżby się ośmielił... Nr. 10050. ko, ze pan również mógł paść ofiarą 
rn zabiera mu pamiętnik. - A jednak.„ Słyszałem już coś-nie- Jednakże odnalezienie tego zeszytu jakiegoś oszusta„. 

~rzeg?rz w~az ~ Robertem udają si.ę n:i p~- coś„. Uważaliście mnie za człowieka nastręczało pewne trudności. Krzewicki - Wykluczone! - zaprzeczył Krze-
f:k~n~a:~erz~a11;m2'::~fd!i~ ~~~~'uki~::~ie~~~Y~: straconego. . . twierd~ił s!anowczo, ~e w j~go aucie !1ie :wi~ki. - Stwierdziłem, że to nie było 
n podwórzu pałacu niejakiego KTZe""ckiego. - E, któzby tam w to wierzył... mógł s1edz1eć zbrodniarz am ktokolwiek 'moJe auto! 

Prokurator Czybirski został w medzyczasie - Ale jednak takie plotki kursowały, komu mogłoby zależeć na tym zeszycie. Wob.ec ~e~o Grzegorz i Robert za-
zdy!ni~ionow!lnY i stacza sie cor~z niżej, ~ie co?„. - A jednak - zapewniał Grzegorz prze~tah ~!ICJ~lnych per!raktacyj, lecz 
znaidurnc. zn ~kąd pomoc~. ?ona u~1e.k!a od nre- - Owszem.„ Nie mogę zaprzeczyć„. -pamiętam doskonale numer tego auta postanow1h me spuszczac Krzewickiego 
go, Czyb1rsk1 szuka ukoienra w k1ehszku. p k t · · ż · · · T · · d d · · z oka Już p 'erw b · k 

Pewnego dnia, gdy Hanka wracała do domu, an pro ura or przecie w1e1 z~ Ja zaw- - . o .mczego me , owo z1 - odparł : . I sz~ o. s~rwac_Je p~zt; o-
na ulicy zatrzyma ł ją Goryl. który ponowił swe sze Jestem szczerym człowiekiem.„ Co . Krzew1ck1. - Złoczyncy bardzo często nały. ich, ze Krzew1ck1 me moze m1ec zu 
prośby. aby Hanka zos ta ła i e~o żona. wiem, to mówię„. Więc różnie tu tę spra 'zmieniają numery aut ,aby właśnie zmy- pelme czystego. sumienia. Pewnego wie-

Hanka daje mu odmow.ną odpowiedt. wę omawiano„. Niektórzy bardzo nawet lić ślady„. Może zbrodniarz, który WY-I czoru ~obert i:1rzat wychodzącą z pała-
Goryl zos~aje .wez'!'an'! przez swego szefa .. o~jl żalowali pana prokuratora„. 'kradł panu zeszyt przyczepił sobie do cu. Juhtę . . Czyzby więc ona również w 

którtełgo dow1dadu1e s1ę,Z~~ dpr?kuratohr .cl~yb1aibrs~ć1 - O, tak.„ - potwierdził młodzian. 'auta tabliczkę z numerem mojej maszy-1te1 sprawie maczała swe palce. 
zos a zamor' owany. =o n1arze c, cie 1 z 1 M, . . k r W · . . 
Guryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj· --:-: ow10no, ze pan pro urator za du . ny„. szystko Jest mozhwe. (D . 
-mując Czybirslkiego za jego sobowtw.a, żo pue„. Ze to p_anu na .dobr.en nie _wyj-I - A czy; przypuszcza pan, że zew- alszy ciąg JUtro) 
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H „SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM" 
HM I R A Z W rolach głównych: Conrad Yełdt; Madeleine Carroll, Herb.erl Marsh li 
11 Llatopada16 (Konstantynowska) 
' Wielki świąteczny programlll 

Pocz. o godz. JZ Film mówiony całkowicie po polsku. 

Dfwiękowe kino f'enomenalny śpiewak - genialny artysta 

RAKIETA" Józef .Sch-mid 
t t sacbWycf, olś11! I wzruszy w arcydziele ret. Maxa Neufelda 

tpe1~!~2~kl4::.'!'!:;x~!:.1~~oł. SPRZEDANY GlOSll ~::i::E~:~::~: :o:~:~::u~L) 
oranki na wszyst„ SIL 

kie miejsca • ar. li . . . ~~l~~~~~~m: W Królestwie zabawek. groteska 

M
0

iefił O An1ekk• POiiCftił.misler!iiJ.ii I A: 
PrzeJazd 2 wroligt6-w AD Q L F D V M S Z A Główna 1 '.. 

Pocz. O łl• 12 Passe.partout oprócz urzęfowych nieważne. Pocz. O Cl• J . 

Diwiękowy Kino· Teatr Poraz pierwszy w Łodzi! Największa atrakcja świąteczna. 

'' VLASTA BURIAN 
w najlepszej i najweselszej komedji muzycznej produkcji czeskiej p. t. ,, ,,KAPITA.N _KORKORAN'' 

Zielona 2-4 
Nadprogram: Piękna komedja w naturalr:ych kolorach p. t. ,,BAJKA O KRASNOLUDKACH" ORAZ DODATKI P. A. T. 

P- 11. j W śvrięta poc z. o godz. 11. 
. OCZ. O g. -e Uwaga: Widownia należycie wentylowana:. · 

o ś W'i°iKiiTO w V I ~~!!~! 
'fll I niemowlęta 

Wodny Rwnek 44 Do.ła~d tramw. 6, 10 I . do . 

lwotliOWvsK1 
PRZEPROW ADZIL Sił! 

na ul. <EGIELtłlAłtĄ 11 
Telefon Z38-0Z 

Od niedzieli dn, 21 kwietnia I dni następnych wielki pr!ebojowy świąteczny program . . ! Kro r Ml k ff 
Czy Lucyna, to d11ewczf nar : i1111111111~11r111111111~111~11 V , ~~ 
W roll głównej J. SMOSARSKA I E. BODO - Nadpr. Aktualności Dźwiękowe 1 Poszukuje l&.;•.__.-...il.łl ... „li.m 

Choroby weneryczne, moczopłcknvo 
I skórne. 

Przyjmuje -Od 8-lZ I od +-9 \r Ole. 
dziele i święta od 9-1. , ________ ,_.... _ _. __ ·-------

Początek przedstawień w niedzielę i święta o g. 12 w poł. w dn·l powszednie 0 g. 3 POSADY BIURO· 
WEJ, 

Dilwlttkowe S L O N C E Napiórkowskiego 28 b. ~racownik. fab-
- - Kino Dojazd tramw 3 4 i 0 ryki b~wełmane! 

. • · • ' 1 obz~ajm1onr z 
Od niedzlell dnia 21 kw1et- w1·e1k1" 'W1':1fe[ZDY podwóloy program adm1mstracią fab-
nla I dnl naatędnych A Ił ryczną. Może być 

I WYSPA SKARBÓW W roli głównef· na wyjazd. 

GRYPA, P~ZEZl(;.BIE-NIA 
B 0 LE ; Al'ITRETV<?.NE1 
STAWOWEd'IOSTNE IT.P. 

ŻĄDAJCIE OAVC.INAtlWCll P~O!ZKÓW 

16?UABR.KO GUTEM 
SPFU?EOAJĄ APTEl<I 

Ll!KARZ • DENTYSTA 

B. ftUHUM~W~ 
przyJmuie od 10-1 I od 6-8 po poi. 

• Wallace Bee
0

ry I Łaskawe ofer~y 
Piotrkowska 5'1 

telef. 121-23 Największa sensacja wszystkich czasów. Jackle· Cooper I sub.: „Pracow?'~ -------.,,--,.....,-----

11. Arcywesola ko111edla ~0~~:J;~1rzedslawień r ~·ra~;~· .ie~~~Nk\: ••••• „ ... 

..... o godz. 12. 1 ll!llllllllllllUlllllllUlllllllll~ ł1ikoł;f &;;·nstein z· a·oMezd. WrLitwZINlllEP z . 

Dr. f Bldman Lecznica „Chojny" Dr. CHOROBY KOBIECE n li li 
RZOOWSKA 153 ·w BALICKA . POLOżNICTWO 

czynna od 8 rano do 7 wlecz. • RZGOWSKA S 
AKUSZER GlnEKOLOCi Przyjmują lekarze w_szystkich special- SIEl'tKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) (~~t~j~:l:r~i~!J)·i T~~~~~8 

Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła I krtani 

Ł6df. ul. Piotrkow.ska 164 
tel.. 126-26 Mieszka obecnie . ności. Nr. teL 194-0a. 

K .11 i..&. S k .I eg O 113 Gabinet lek.arsko-dentystyczny. 
• • Analizy lekarski'e. Choroby sł lrue I weneryci:ue 

przyjmuje lrnblet1 ~ dzieci od ' I do 3 
NAWROT 41) Telefon 156-77 PORADA 2 ZL. I od 7 do 8-eJ, 

H. szu·iftcHER s. K rlt;n ska 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 'DOROBY SKó 

Piotrkowska &8 • <kob1t-fJ l :i:rRvczNe 

\ teL 1.as-e1z. SI kl I S telet 
,Od 9-1, od 5-9 pp„ en ew cza • 146-0l 

w niedziele I świeta od 10-'f, przyJmuJe od 11-1 I od 3-4 PO poi. 

' 5 

Choroby zwierz111 
Lekarz wet.FrynaryJny 

MAKSYMILJAH A. RE ICH 
(Spę.cjalność - ~y domowe) 

Wyjazd do chorych zwierząt, 
pnrlmuje oodWennie od 9 do I 

iod4 .... 7~.p. 
NAWROT 1a1 2 'p, Tel, 175-77. 

Ceny lecmiioowe. 

DR. MED. :rn Doktór DR. MED. MARJA 

Z. HenrYkowski ~~!1!~gz~~!~ L. NITECKI 
f:&~i~R?BM~~~Wt&1h:'~&-- SpecJi:~~~Y~i0ló~ek':::.:r:ciznych, Piotrkowska 88 2J~~06 

front, I pi~tro mieszka obecnie TRAU GUTTA 9 I< osm et Y ka Ie karska. 
nAWROT 32. Tel. 213·18 front, 1-sze piętro. Telefon 262-98. pielęgnowanie tery ' ł włosów, 
PrzyJmule od 8-10 ranr> l od 5-9 w. PrzyJmule panów od 8-ll·ei i od , za.tw. p. wł. państwowe czynna. 
· ~ nledz. I śwłeta od t-12 w oor. 6-9 wiecz„ nłedz. ! święta od 9-12.30 Oodiz. przY'Jęć od 10 rano do 8 włecz. 
-------~------- Ptłłlie: .od 10-11-el i od 6-9 Wle~. 

Dr. m~c1. 1---~-=-=-,....-~-~-..,,,--,...-,-..,,-,-

H. LUB I CZ . . DR·MED. . . 

Spec. :'..o~óv: =k:r!y~.!: we.n•· łiUCJil Plakower· 
rycznych I moczopłciowych 

Cegielniana N2 7, tel. 141·32 
przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
W nied~iele f święta od 9-11 rano. 
--- ·· ______ _, ___ „ _ ___ _ ____ ~ --

r;HOROBY SKORNf I WENERYCZNE 
(Kobiety I dzieci) 

WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39. 
orzyjmuie od 9-11 I od 6-8 w .. niedz. 

I świeta od 9-12-ei. 

DOKTÓR 

Relche1 
SPECJALISTA CHOROB SKÓR· ; 

NYCH. Wf!NfRYCZNYCH I SEJ(. 
· SUALNYCH. 

POWR6Cll. 
.Południowa 28. Tel. 301-93 
przyjmuje od 8--11 rano I od 5-8 
wlecz. w niedziele I święta od 9-1. 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowycJJ l-----·---------
WYUcza prywatnie z gwarancją w gru- NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
pach i poiedyńczo znany nauczyciel !owe w nowootworzonej wypożyczainl na wyplate konfekcj.ę, obuwie, bielizna 
Henrykowski. Gdańska 9, telef. 166-93. Józefowiczowei, Brzezińska il. front manufaktura. firanki · Chari, Piottkow· 
CeiiY zniżCl'lle.· I pi.o, ska 37. podwórze. · '· · 

b. BBRMl\n 
specallłsta chorób wenerycznych. skór. 

nych I seksualnych 
CEGIELNIAtłA 15 Telef. 149-07 
przyjm. od 8-11 I od 6-9 w. W nie-; 

dziele i śwłeta od 9-1 pp. 

DOKTOR 

TREPNAN 
specJałlsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych, 

Zawadzka & fr. \~1:ri~~~-12 
8-lZ, 2-4. 6-9 wlecz. 

W niedzielo ł święta od 8-1 pp. 

przyjmuje od 4 do 8 wlecz. 
------~·-···--·-. 

BEZ ODSTĘPNEOO pokói z kuchn ia .. : 
słoneczne, pierwsze p.iętro, Aleja 1-go 
Maia 91, do wynajęcia natychmia5t. ,.,_ 
----------- -~ 
POKÓJ dla 2-ch osób, t1mehlowa.n..Y ~ 
frontowy, słoneczny, rrzy rodzinie 
chrześcijańskiej z utrzymaniem ·lub 
bez od zaraz do ocidan'.a, \Jl . Legio
nów Nr. 65, m. 12 (przvstanek tram
wajowy przed bramą). 27 

SZYJĘ WYKWDMTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKA 

·------·--·----------1• 

po cenach bardzo niskich. ' 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje I szycie po do!Ach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 16, Ili p. 

Dr. Jan Polak 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALLEROICZNf. 
Gabinet ł!lektro f gwlatlolecznlczy-, 

MIESZKANIE 
4 POKOJOWf z kuchnią i wszelkie!Jli· 
wygodami, słoneczne, w czystym do 
mu, nie wyżej drugiego piętra w cen~ 

ul. nAWROT nr. 7 
TeL 164-21. 

_rodz. przyjęć 5-7.3!i - trum miasta POSZUKIWANE. Oferty 
DROBNĘ ogłoszenia w „Republice" do „Republiki" pod „Front". 
są najlepszym i najtańszym środkiem - -

K~~k~~~~~ oz:~~\~t~s~clt~~~~: lugt~~r;;-D\Vil PDkDI. B 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
poiedyńczv pokój, 3) sprzedać nleru· 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol-
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) słoneczne, umeblowane, razem lub od-
wys'tukać , pracownika - niechaj po- dzielnie DO ODDAN1A, Nawrot 2, front 
da drobne ogłoszenie do ,,Republiki" li piętr~ m. 31. Teleto,a. · 



• r ·;r;::;:r . 
L:J ,•z.: 1/,;' I .' .. .1:..-4 

Zagraniczne zespoły piłkarskie w Polsce 
Sukcesy drużyn śląskich. - Amatorski KS zwycięża Sprtclub 

(Wiedeń) 5:0 P9znań wygrywa z Wrocławiem 5:3 (1:2) 
'\:V plerw-;;o:yrn dniu śwlą: Wlclkauocn~·cf1 czem decydulące o zwycięstwie bramki padh• I Sędziował p. Kurzweil, który lfrzywdził kil· 

ror~i~:mo w Polsce cały szereg mlędz~·n:.m1do· dla Poznania dopiero w ostatnich 8 minutach , kakrotnie węgrów. 
wych s11orl. at piłkarskich, z których piłkarze gry. w WARSZAWlf gościła berlińska drużyna 

polscy wyszli naogół ol:fronną ręką. Wielki suk· Bramki dla Poznania uzyskał Mlkołejewskl e.s.V. 92 I zmierzyła się z Polonią. Choć WY· 

ces odniosło ~wtaszcza piłkarstwo śląsl<h:, (3), Musielak I Rodolewskl. nik remisowy 2:2 powinien nas cieszyć to it?&- · 
gdyt niemal wszystkie zagraniczne drużyny Dla nlemców - Krause (2) I Schwider. Me- nak podkreślić trzeba ie sam mecz nie dał nai· 
bawiące na Sląsku zostały w niedzielę pol\o· ozowi przy;lądało się przeszło 5 tysięcy wl· mnlelszych powodów do radości. Goście za· 
nane. dzów. ' prezentowali się Jako zespół zupełnie przeclęt· 

Wyniki rozegranych w dołu wczoraJszym WĘ LWOWIE gościła drużyna wę,lerska 0y, a gra Ich nlczem się nie wyróżniała. Chyba 
spotkali przedstawlaJą się następuląco: j' Sze1ed AC., znaJduJąca się na czwartam miel· tylko zgraniem I dobrą kondycją fizyczną. -

W CHORZOWIE zespół Amatorskiego K.S. scu mistrzostw Węgier, która zmierzyła się z Wszystko inne stało na poziomie nasze) ligi, a 
pokonał zawodową drużynę wledetiską Sport· Pogonią. Węgrzy zaimponowaU kondycją flzy. ten znów nikoi:o nie zadawała. Polonia była 

club w stosunku 5:0 (2:0). Wynik ten jest wiei· czną, grzeszyli Jednak brakiem dobrych strzel· przez trzy· ćwierci meczu Jak zwykle bezbarw· 
kim sukcesem zespołu śląskiego, któ1·y grał ców. na, potem Jak zwykle szaleńczo rzuciła się do 
koncertowo zwłaszcza w drugiej połowie me· W pierwsze! połowie górowali oni znacz· ataku. Nie spodziewający się huraganowego fi· 
czu. Na zawodach tych wydarzył się niestety nie nad gospodarzami, uzyskuJąc bramkę prżez nlszu goście nie wytrzymali go I załamali się 

tragiczny wypadek, mianowicie bramkarz Ama 1 Eognara. W drugiej połowie w;rstąplła Pogoń tak. że gospodarzoni udało się strzałami Puch· 
torskle10 KS· Prusche doznał wstrząsu ~ózgu. z Matlasl!m II., który Jut w S-ej mln. wyrów· nlarza w 31 mln. i Herischa w 41 min. wyrów-

W LIPINACH drużyna Naprzodu pokonała nuje z rzutu karnego. Pogoń ma w tym okresie nać 

03 Raclbor w stosunku 2:1 (0:1), nieznaczną przewagę, lecz wynik spotkania nie I Grę tywą prowadzii p. Muszkat przed prze· 
W RUDZIE drużyna Slavil odniosła wielki 

1 
ulega zmianie. szło 3000 widzów. 

sukces riad zespołem niemieckim Sportclub La- 1 11w111••••••••••••••••••ill•••llllElll!lllB5illlMR!IWE!:l'iiSlll§:li§!!i@MMiBll!!'ł!ll 
band (Gliwice), zwyclężaląc go w stosunk11 8:1 

W RADZIONKOWIE zespół Ruchu pokonał 
druiynq wiedeńską Rennweger Sportverel11l-
2un1 4:2. 

W LIOOCle zespół Uioclanka uzyskał z 
5hną drut.)'ną nlemleckla Delcbsel (Zabrze) re
misowy 3:3 (2:2). 

Słaba forma Tłoczyńskiego 
na meczu z· AH. Eoglaod Ciul! 

Choclat zagraniczni goście kortów Legli nie liO wysiłku. 

Mistrzostwa Polski 
w kolarsk'm blegu naprzch'Ai 

Polski Zw. Tow. Kolarskich po!e~it 
Warsz. Okr. Zw. Kolarskiemu zorgani
zowanie w dniu 28 b. m. wvścil!'u kolar 
skiego naprzelaj o mistrzostwo Polski. 

Zgłoszenia. przyjmuje kancelarja W. 
0.Z.K. w Warszawie, przv ul. Łazien
kowskiej 3 do dnia Z6 b. m. wlacznie. 

Ogólnopolski kurs 
motncyklowy w Warszawie 
Pol~ki Związek Motocvklowv orga

nizuje w. Warszawie w dniach 25 - 28 
b. m. kurs dla „osób urzedowvch". 

Kurs ten. mający na celu orzesz1ko
!enie w p'.erwszym rzedzie ka01tanów 
sportowyd. klubów i ich zasteoców, po 
zwol: na skuteczne zapełnienie luki na 
tym ccctnku sportu, jakim iest soort mo 
torowy. 

Knrs został zakrojony szeroko, prz:Y 
wspć!nd.tiale wybitnych osób zaoroszo
ny.:h jako wykładowców, stworzy sze
regi komisarzy sportowych. kierowni
ków zawodów, chronometrażvstów, ko 
misarzy drogowych i technicznych, a 
prmauto zapozna uczestników z najbar 
dziej akt11alnemi za1gadnieniami sportu 
motr l:Y kl-nvego. . 

Kurs obesłać mają w~zvstkie ~!uby 
motccyklo·.•1e, zrzeszone w P. Z. M.. 

Mecze narciarskie 
W SZOPifNICACH drutyna 24 Szopienice 

pokonała niemiecki zespół Oberhiltte (Gliwice) 
3:1. 

zaprezentowali zbyt WYsoklel klasy to Jednak Najprzylemni~Jszą stroną mecztt było dotąd 
pler-wsie dwa dni zmagania Legli z All En1land zwycięstwo polskiego dubla nad Anglikami. Ten 
Club ni1: pozbawione były niespodlzanek· Na!· wybitnie słaby puukt polski okazał się wczoraj Polski Z AusłrJą 

W POZNANIU go§clła w dniu wczoraJszym 
reprezentacJa piłkarska Wrocławia, która po 
iahrtel walce uleiila rePl'ezentacii Poznania, 
oparte) na szkielecie Warty w stosunku 3:5 
(2:1). Mecz· był niezwykle interesujący przy-

Sportclub zwycięża 
IFC w Katowicach 4: 2 (1: 1) 

Katowice, 22 Kwietnia. 
Pierwszy występ zawodowej drużyny 

piłkarskiej z Wiednia: 1Wiener Sportclub 
przyniósł rozczarowanie. ·Wiedeńczycy 
nie pokazali w meczu z IFC. gry, stoją
cej na wysokim poziomie, demonstrując 
klasę, nie odMegającą wiele od naszej 
przedętnej klasy. Dopiero w ostatnich 
10-ciu minutach, piłkarze z Wiednia da
li próbkę prawdziwej szkoły wiedeńskiej 

U wiedeńczyków, na wyróżnienie za
sługuj~: prawoskrzydłowy Pilwein oraz 
łącznicy Rei'Singer i Pevny. 

Do przerwy, toczyła się równorzęd
na ·gra. Pierwsizą bramkę uzyskują wie
deńczycy ze strzału PevneJ!o. Wyrównu 
je dla IFC. młody, lecz b. utalentowany 
zawodnik Hoffman. 

większą nlespodlzanką bsrła wybitnie słaba for· bodajże naszym naJmocnieJszym. Para Tłoczy11 W czasie niedawnego pobvtu 10 nar 
ma Tłocz:yńsklego, które! się nie spodziewali- ski-Hebda poraz pierwszy wykazała zgranie i I ciarzy krakowskich w Innsbrucku na 
śmy po !~go przeszło dwumiesięcznym trenlngn zrozumienie. kursie narciarskim miała mieisce kon-
7agranlcą. Troczyński zawiódł zarówno pierw- Pierwszy dzień przyniósł następuJ:.ice wy- fercncja pomiędzy polskimi narciarza
szego Jak ! drugiego dnia nie wyrgywaląc attl nikł: Hebda-Peters 6:3, 6:3. Avory-Ttoczyń- mi, którzy rekrutowali sie ze sfer aka
JedneJ z obu stoczonych dotąd gier. Perspekty• ski 6:0, 1 :6, 6:2. Tlnkler·fresbwater-Bratek- demickich, a przedstawicielami Au
wa w obliczu clętklego meczu z Afryką płd. o Tarłowski 6:2, 6:3. strjacklego Zw. Narciarskiei.ro. w !oka-
puhar Davisa - niewesoła. Drugiego dnia stan 2:1 dla Anglików dzięki lu Po.\skiego Poselstwa. 

Hebda wykazał się natomiast swą nalwyż. zwycięstwu Tarłowskleg? I dubla został wy- W wyniku konferencii postanowiono 
szą formą. Sygnalizowana kontuzla nogi prze• równany na 3:3. Tłoczynskl uległ Petersowi połże poczynając od roku 1936. odbywać 

szła Jut do przesdoścl I lwowianin zagrał zwła· ·zaciętej walce 4:6, 3:6. Tarłowski ~okonał Tln-1 się będą corocznie mecze akademików 
szcza plerwszeg~ dnia doskonale. z Petersem, kiera 6:3, 6:3, a łlebda-Tłoczynskl-Avory- -narciarzy Polski i Austrii. nrzytem 
który druglęgo dnia pokonał Tłoczyńsklego w Peters 6:4, 8:10 I 6:0. ł w sktad reprezentacji każdei:ro z obu 
dwuch setach, wnrał Hebda bet nalmnlejsre· W dniu dzisiejszym zakończenie meczu. , państw wchodzić będzie 6 zawodników. 

Dnia ~ kwietnia 1935 r. zginął śmiercią 
B. p, 

SAMUEL RABINOWICZ 
ADWOKAT I MAOISTfR FILOZOF Jl 

przetyws:i:y lat 32. - Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebo· 
wego odbędzie się dziś w poniedzla lek, dnia 22 b. m. o godz. 1-ej popoi., o czem 
zawiadamiait krewnych, priylaclól i znaJomych 

SIOSTRA, 

I 

' Rozmaitości ze świata 
Nowy Jork. - Eleonora Holm w za 

wodach płvwackich o mistrzostwo Sta 

I
. nów Ziednoczonvch za.ieta ..,;erwsze 
miejsce w biegu na lOOy. grzbietowym 
i stylem w czasie 1:09.6 sek. 

W biegu na 500v. stv;lem dowolnvm 
zwyciężyta Kight w czasie 6:21.9 s. 

W skokach wieiowvch zwvcieżvta 
Eckert, amerykańska nadzieia olimpij~ 
ska. 

Po przerwie, uwidacznia się przewa· ~ 4 
ga wiedeńczyków, którzy uzyskują dal- ••• O zdobgl noaro 

Kopenhaga. - W roz1poczvnaf4cych 
się w niedzielę w Kopenhadze mistrzo
stwach Europy w zaoaśnictwie starto
wać będzie oi.rólem 75 wwodników, re 
prezentujących 13 pańF-tw. a mianowi
'cie: Danie, Niemcv. Szwecie. Finlandię, 
Łotwę. PolskP. Austrie. Czechosłowa
cjf'. Węgry, Norwe~if'. Franci". Estonję 
i Anglie. 

sze trzy bramki przez Pevnego, Pilvei-
na i ReisinJ!era. Drugą bramkę dla IFt. 111 ftonftU1'8łe sporfoDJgm „l'xprc.>ssu" 
uzyskał Hoffman. Nasz konkurs sportowy cieszy się Nadgórna 23 m. 5, Anna Fajfel - Łódź 

Sędzi.ował P· Richter. Widzów 3.000. nadal znacznem powodzeniem wśród Kilmskiego 64 i Kpr. z cenzusem Mi-

ZWYCIASłWO Czytelników czego najlepuym dowo· chał Zaleski - Korsak, Grodno - Dy-
.._ dem są stale napływające liczne odipo- 'Wizyjny Kurs Pochorążych Rezerwy 

automob1w1•sty wiedzi na za.m.ieHczane przez nas zada- przy 76 pp. · 
I nia sportowe. Na poprtednie nasze za- Dalsze nagrody w ?Osaci komple,tów 

polskiego we Francji danie wpłynęło kilkuet odpowiedzi traf naszego tygodnika „CTP" otrzymali: J. 

Odb t Ś h d 
nych, przycze.m większość Czytelników Szwarcepad - R6wne • • Woł. ul. Gęsia 8, 

Y Y sie wy cfgi samoc 0 owe odgadła, te chochiło tu o znakomitego Jolanta Kubacka - Xleksandrów Kujaw 
na 10 klm. na przestrzeni Nancy - kola1'Za warszawskiego Kiełbasę. ald, Kościuszki 22, Antoni Gołko.:. Kra
Ohavigny. . 

6 
k Za dobre rozwiązanie za.dania nagro 

1
k6w, Długa 27, Cz. Kolenda - Ostrów 

N~. 21 zawodnik ,W. zwycieżvl w a dy po S zł. otrzymali: Henryk Kobylań- lul. Koszarowa 15 m. 10 i A. Jesień, Lódź 
tegor~1 wozów wys~1gowvch francuz ski, Częstochowa, ul. Narutowicza 1\C) Zielna 10 (Bałuty).• 
Beno1st, mając średmą szvtbkość 89,1 B Edmund Zbierski - Grudziądz ul. · 
klm. na godzinę, startując . na wozie Bu-

1 
' 

gaW. w kategorii wazów SlDOrtowycli Trzy wa1k·1 
pierwsze . rąiejsce zaiąt polak Bogacki, 
mając średnią szybkość 55 klm. 215 me-

bokserskie 

Londyn. - B. rekor:dzista świa tn w 
skoku o tyczce, norwe•J?: Charles Hoff. 
zaangażowany zost,ał na trenera J.-at.Jc 
tvczne1go przez arndelski Zwicizek L. A. 
Hoff trenować będzie w skokach i w 
biegach krótkich. 

Piłkarze wiedenscy 
grają o puhar 

W czorai rozegrane zostały w Wied· 
niu dwa mecze o puhar. .w pierwszym 
spotkaniu Austria pokonała F. C. Wien 
w stosunku 4:2 (2:1), mając przez cały 
czas spo~kania więcej z gry. 

trów na godzinę, startuiąc na wozie Se O mistrzostwo świata Drugi mecz pomiędzy Rapidem a 
Barnley Ross o tytuł mistrza w wadze I Sportklubem, zakończył się pomimo 
pół~rednief. przedłużenia,. wynikiem remisowym 1:1. 

nechr.! 750 cm. sześć. ogłosiła już całkowity pro~ram sp~tkail 
letnich, który przewidufe tny mecze o 
mistrzostwo świata. W dniu 13 czerwca 
odbędzie się w Long Island-Stadion mecz 
o mistrzostwo w wadze ciężkiej pomię
dzy Maxem Baerem a Braddokiem. -
10 maja walczą: Lou Ambe'rs z Toni Can 
zoneri o mistrzostwo w wadze lekkiej i 

W dniu 25 czerwca walczyć będzie W C2lasie meczu teJ!o doszło do poważ
olbrzym włoski Camera z nową gwiazdą 

1 
ny.eh utarczek pomiędzy zawodnikami i 

Ameryki w wadze ciężkie!, murzvnem publicznością a sędzią. PREGr 
ż6łte plamy, opaleniznę, pryszcze, liszaje, wą
gry i wszelkie inne nieczystości cery, usuwa 
w ciągu kilku dni pod gwarancją za skutecz

„ AD A u wreszcie . 28 maja J}mv Laruin walczy. z 
Do nabycia wszędzie. byłym mistrzem świata w wadze lekkiej 

ność. 

KREM 
Cena słoika zł. 2.-

.Joe. Louis. j Publiczność niezadowolona z orze-
Zwycięsca te).!o spotkania ma we czeń arbitra,. który wykluczył z boiska 

wrześntu walczyć o tvtuł mistrza swiata jednego z zawodników Rapidu, demon
w wadze ciężkiej. Ostatnie lrzy spotka- strowała przez dłuższy czas przeciwko 
nia odbędą się w Nowym Jorku. ' kierownikowi meczu. 
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Codzienna nowelka „Expressu•, 

Rewizja celna 
ro ciąg międzynarodowy zatrzymał 

1 
się na stacji pogranicznej. 

W przedziale pierwszej klasy nagle . 
zapanowało ożywienie. I 

- Teraz rozpocznie się rewizja cel
na - powiedział jakiś starszy, dystyn
gowany mężczyzna. - Nie znoszę tych l 
historyj. Strażnicy traktują Bo.gu ducha 
winnych ludzi, jak przestępców! Uwa
żam, że już najwyższy czas, by skoń
czyć z temi szykanami. 

- A wie pan, że ta rewizja będzie 
najdokuczliwsza - odpowiedział mu 
młody brunet, o wspaniałej, bęstej czu
prynie, podróżujący w towarzystwie 

- CJ '-'_u 
l-1 

przystojnej blondynki. - Przecież to Patachon: - Strasznie się cieszę, że I Pat: - Racja!.„ Zapomniałem zupeł- Pat: - Proszę pana.„ • Ofo' :vi()ćłra.,.. 
jest ttiszpanja. W żadnym kraju nie ba- idziemy na tę zabawę do Antka Pecha ... nie, że to dziś dyngus„. Czekaj zrobimy I Prawdziwa kolońska.„ _ 
dają poc;lróżnych tak skrupulatnie. Jes- Pat: - Ja także samo„. Przy święcie I mu kawai... Zamiast wody nalejmy mu Sąsiad: - Bardzo dziękuję.„ Aliu• 
·tern pewny, że za chwilę każą nami człowiek jest wdwójnasób głodny„. Ale do śmigusówki atrament! rat mi wody zabrakło, a to. przecie 
wszystkim opuścić przedział i wraz z musimy się ładnie wypucować, żeby! Patachon: - Pierwszorzędny kawał! wstyd, żeby na dyngus kogoś nie krop· 
bagażem udać się do urzędu celnego. wstydu nie było„. l To ci będzie zabawa!„. Chciałbym obej- nąć„. 

- W takim razie rewizja chyba po- . Głos ~ za okna: - Sąsiedzie!... D":j- rzeć tego franta, które~o obleje a tra· . Patachón: - O.czyw!ści~I... Przyjetn„ 
trwa . d.tuższy czas - odezwał się znów cie-no m1 trochę wody, bo to przecie , menteml 1 ne1 zabawy I... Dow1dzema się z panem! 
starszy pan. dziś dyngus! · · I 

- Oczywiście. ---.....-------.-...--.,.-.-........ ,...,.,.-

W tej chwili otworzyły się drzwi 
przedziału. Młody urzędnik, w ciemnym 

··obcisłym mundurze zasalutował uprzej
mie i powiedział: 

- Poproszę do urzędu celnego. Pań
stwo będą łaskawi zabrać ze sobą 
wszystkie bagaże. 

Niezadowoleni pasażerowie poczęli 
opuszczać przedziały. 

Po paru minutach na niewielkiej 
stacji tloczyło się kilkaset osób. Przy 
drzwiach, prowadzących do budynku 
urzędu celnego rozgrywały się gwałtow 
ne sceny. 

Mężczyźni pchali łokciami kobiety, 
starające się jaknajprędzej dostać się do 
urzędu. 

Wśród tłoczących się pasażerów zna 
lazł się również młody brunet wraz ze 
swoją towarzyszką. Pchano ich niemi
losiernie. 

Gdy w pewnej chwili jakiś bardzo 
wysoki mężczyzna trącił łokciem w glo 
wę młodego bruneta, ten krzyknął obu-
rzbny: -

- Jak pan śmie I Czy tak się zacho
wuje dżentelmen? 

Ńieznajomy nawet mu nie odpowie
dziat. Wzruszył pogardliwie ramionami 
i dalej torował sobie drogę. 

Młody brunet od tej chwili zdradzał 
coraz większe zdenerwowanie. 

Wreszcie wraz ze swą towarzyszką 
znalazł się w sali urzędu celnego. 

- Państwo pozwola bagaże - po
wiedział flegmatycznie jeden z urzędni
ków. 

Badania trwały kilka minut. 

Sąsiad: - Uwaga, ktoś idzie!„. Ale Pah - ślicznie wyglądasz.„ Jakgdy- Pat: - Serwus, ciotuchna, jak bab· 
będzie zabawa!„. Wiwat dyngus!: ! by twój ojciec był biały, .a matka mu: i cię kocham!... Nie po~naje. mnie ciotka 1. 

Pat: - Rety.„ Co ty?!„. Pame, czy rzynka.„ I co teraz zrobimy?„. Antos: Deszczyk trochę kropi, a ze chmury by· 
pan oszalał '?!... Atramentem ludzi pan , czeka na nas z ucztą! ·1 ły czarne więc i d~szczyk czarny„. 
oblewasz?! I Patachon: - To był twój pomysł z·j Patachon: - .Weź ciotka balię, prał 

Patachon: - To nasz własny Jta.tra- tym atramentem!... .Też masz szczęście ! kę, mydło i wypierz nas porządnie.„ 
ment„ I warto było tak się pucować!? ! do pomysłów I... Chodź, wstąpimy do zna; Przez wyżymaczkę nie trzeba przepusz.· 

· j i.om~j dozorczyni, poprosimy o wspomo- I czać„. Z magle również rezygnujemy! 
zeme.„ ' 

Urzędnicy nie znaleźli niczego do Dozorczyni: _ Pierwszy raz widzę· Pat: - Serwus, Antekl„. Zaprosi· Antek: - A na dru~i raz zapamię· 
oclenia. Młoda para zadowolona z wy- 1 coś podobnego.„ Tego łysego można je- łeś nas na wstawę, więc przyśliml... tajcie sobie, łobuzy: - jak was Ant~k 
ników rewizji chciała już opuścić budy- 1 szcze domyć, ale z temi włosami nie Patachon: - Moie uszanowanie!:„ Pech zaprasza, to mac·ie tu być w try 
nek urzędu. . dam rady„. · Spóźniliśmy się kapeńkę, ale sądzę, że migi, a nie łajdaczyć się po mieście, zro· 

Nagle jede!l z celników spojrzał uwa Pat: - Ciotuchna, jak babcię ko- to nie szkodzi„. . zumiano?I.„ Ja was nauczę! 
żnie na młode~o bruneta i powiedział: cham, taką ciotkę trzeba na rączkach I Antek: - Nie szkodzi?.„ Wszystko'! Pat i Patachon: - Rety!!!... Na po· 

- Pan będzie łaskaw zdjąć kape-lnosić„. Wypierze człowieka, wytrze- już zjedzone i wypite!„. Dla was nic nie , mod„. Jeść nie dają i jeszcze biją'?!. 
1 

lusz. pie, powiesi, wysuszy i basta!... zostało I ·1 ,,; 

Zdjąć ką.pelusz? Z jakiego powo- r 

du? - odpowiedział przerażonym gło- I· ' 

sem. . -I ~ 
- Widocznie mam powody. W ostat 

nich czasach 'Zdarzały się często wypad i 
ki, iż roz.maite osoby przemycały w ka-! 
peluszach drogie kamienie. 

· - A więc pan mnie podej-rzewa o 
przemycanie brylantów! - krzyknął o
btirzony młody mężczyzna. - To jest 
niesłychane I 

- Nie podejrzewam p_ana, ale musiZę 
spełnić swój obowiazek Proszę zd,jąć ' 
kapelusz. 

Młody męż,czyzna zastanawiał się 
przez parę chwilł .. 

- Nie zdejmę - powiedział wreszcie Antek: - A ter~ fora ze dwora!..: Pat: - Czekaj, ale my mu za to za- Antek: - Kogo utopicie, łobuzy?„. 
stanowczym głosem. · Idźcie na świeży luft!... Siupf... · płacimy .. Przecie dziś dyngus, nie?„. Mnie?!... Ja was nauczę!.:. Ja wam po„ 

XI/ tym momencie otoczyło go kilku .Pa~: - Ale n.as .wvt~rm~sił... Takich· Kropniemy mu tę b~c~kę z wodą!:„ każę dyngus!„; 
urzędników. · świąt 1eszcze w zyciu me miałem„. Patachon: - Fa1niel„. Nalezy mu Pat: - Ratunku!... Do morza nas 

_ Będziemy musieli użyć przemocy .• Pata~hoJ?: - .Taki ieste~ wytrzą·' się od nas o~powiednie pod~iękowanie, wrzucił!... Tonęl„. Dajcie mi pa·s ratun• 
- oświadczył jeden z nich. sm~ty, ~e me w, zołądeczku me zostało„ [za t~ wspaniałą.- ucztę świąteczną!„., kowyl„. • . , 

- Co się z panem dzieie? _zawoła M01a biedna łysmal.. . Utopuny go w te1 beczcel Patacbon: - A mnie ko.tlet wieprz.o~ 
la przystojna blondynka chwytaijąc za- wy z ka.pustą!... Do picia nic nie trzeba, 
rękę swego towarzysza. - Przecież to bo już dość sję na.piłem! ' 
jest tylko formalność. • 

- Nie chcę, nie poddam się irinl -1 hał się młody męzczyzn_a. · pokoiku, zdjął natychmiast kapelusz i· - Oczywiście, że nie - odpowie-
Krzyknął jej w odpowiedzi z rozpaczli- · - Tak jest. Pomówimy tam w czte· wręczył l!Q oficerowi. Ten zbadał dok- , dział mu cicho - Ale widzi pan„ ja no-
wą determinacją. . lry oczy. ' ładnie kapelusz i ze zdziwieniem oś- szę perukę. Jakiś drab pchnął mnie i ze 

- Pan pozwoli do sąsiedniego poko-· Młody mężczyz,na zmienił nagle ton. wiadczvł: ! sunął mi ją na bok. Nie chciałem zdra-
ju - powiedział groźnie oficer straży · -Służę panu - odparł mu, kieru-

1 
-. Nie rozumiem dlacze)!o pan się dzić się wobec mej towarzyszki. Ona się 

celnej. · jąc się natychmiast w stronę drzwi. opierał. Przecie.ż pan niczego nie prze- tak ząchwyca mą piękną czupryną. 
- Do sąsiednieg0 pok:oju ? - za wa Gdy znaJeźli się w dwójkę w ,małym 'cho~y\,"ał w kapeluszu. ·! Dol. 

- . 

Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika" Sp. z o~r. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrko.wska 49. 




